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f*oziiań, 7 listopada. Trudnićj dzisiaj, niż kiedy­
kolwiek, przenikają ; a kordon rosyjski szczegóły z Litwy. List 
następujący do jednego z pism polskich deje smutny nad wy­
raz opis tego kraju zajadle nękanego: kiedy przecież L twinom 
żadne by tćż najsroższe prześladowanie, narodowych uczuć 
z serc wyrwać nie potrafi, ale owszem idea, która znajduje mę­
czenników ochotnych za nię cierpieć, tćm pewniejszą jest 
w przyszłości zwycięstwa.

Że wszystkich części ojczyzny, Litwa dziś pewno najtward­
szy krzyż dźwiga, to tćż wszystkie serca o tćj męczeńskićj ziemi 
przedewszystkićm pamiętać dziś winny. Wypowiedziano tu wojnę 
wszystkiemu co polskie, ’to jest wszystkiemu, co kilka wieków 
historycznego bytu wyrobiło w społeczności tutejszćj, a prowa­
dzą ją sposobem zupełnie moskiewskim, gwałtem, przemocą, 
zniszczeniem. Postanowiwszy obedrzeć te prowincye z cywi­
lizacji zachodnićj, za pierwszy szczebel w tym systemacie, 
uznano zniszczenie ekonomiczne kraju, i można powiedzieć, że 
celu dopięto. Wiecie o spalonych wioskach i przenoszonćj lu­
dności w głąb R >syi, o konfiskatach na wielką skalę, o wycina­
nych i palonych lasach, o kontrybucyach nie mających końca 
i doraźnym, nieustannie się dopełniającym rabunku, tyle o tćm 
mówiono już i pisano, że tego powtarzać nie będę, a dodam 
tylko, że to się ciągle odbywa, i stanowi nasz chleb powszedni. 
Po ośmnastu miesiącach takiego gospodarowania, kraj jest zu­
pełnie zniszczony, wiele ziemi leży odłogiem, sprzedawane 
przez licytacye gospodarcze inwentarze, na zaspokojenie cią­
głych kontry bucyi, na długie lata odjęły możność podniesienia 
rolnictwa i powrotu do przeszłego ekonomicznego stanu; umyśl­
nie niezałatwiaaa kwestya włościańska, niepewność we wszyst­
kie stosunki wprowadza, a wrota samowolności urządnikom 
wszędzie otwiera; właścicieli ziemskich , wszelkimi sposobami 
starano się wywłaszczyć, a dzierżawców majątków rządowych, 
powstałych z dawnych konfiskat i dóbr poduchownych, pomimo 
urzędowych kontraktów, na 12, 24, a nawet i 90 lat, z ich 
dzierżaw wypędzono, nie zwracając żadnych nakładów. Licy­
tacji takie mnóstwo, że pomimo bajecznie niskich cen nazna­
czonych na inwentarz, w zubożałym, i do prawdziwćj nędzy 
doprowadzonym kraju, kupców znaleść nie można. Żony wy­
gnańców naszych, oddając za bezcen resztki sprzętów aby mieć 
środki dostania się do mężów, nie mogą i tych fantów spienię­
żyć, a jaki jest ogóln stan kraju, da wam wyobrażenie ten 
fakt drobny, iż żona jednego z wysłanych, nie mając czćm wy­
żywić sześciorga dzieci, udała się do gubernialnego miasta, 
chcąc tam dawać lekcye muzyki, którą w wysokim stopniu po­
siada : z wielką biedą znalazła dwie lekcye, zgodziwszy się po­
bierać po 20 groszy za godzinę. Klasa rolnicza, którą rząd 
niby proteguje, obdzieraną jest przez urzędników i nowych 
opiekunów swoich, którzy jedni zdzierstwem pieniądze tu 
zbierają.

Ale zniszczenie materyalne było tylko wstępem, bo cho­
dzi o zabicie ducha i jak się urzędownie wyrażają, o „obrusieuie 
Litwy.“ Tępienie katolicyzmu jest jednóm z głównych zad»ń. 
Zmniejszają seminarya, zwijają bractwa kościelne, zabraniają 
parafianom dawać ofiiry na kościół, świątynie zaś same ciągle 
zabierają na prawosławne cerkwie. W Wilnie samćm skaso­
wano klasztor ks. Franciszkanów, pierwszych krzewicieli chry- 
styanizmu na Litwie, Bernardynów i Bernardynek, a także 
Trynitarzy, zamknięto kościół ś. Mikołaja, a głośno już mówić 
zaczynają o zamienieniu na cerkiew pięknego kościoła ś. Pio­
tra na Antokolu. Statnę Chrystusa Fana na Antokcdu sły­
nącą łaskami i będącą przedmiotem nabożeństwa mieszkańców 
rękami żołnierzy przeniesiono do kościoła ś. Piotra i kazauo 
schować za ołtarze o. Wszystko to odbywa się w dodatku 
z największym cynizmem. W kościele np. ks. Franciszkanów, 
ks. Niemeksza, którego rządowym prałatem nazywają słusznie, 
znajdując, że nabożeństwo nieszporne trwa zanadto długo, nie 
doczekawszy się jego końca, poszedł do ołtarza, w chustkę od 
nosa zawinął sanetoryum, i wynosząc je, zapowiedział zgro­
madzonym tłumom, że kościół z rozkazu rzą u zamyka. Za­
broniono surowo z kazalnicy zachęcać do wstrzemięźliwości. 
Biskup żmudzki, ks. Wołonczewski, który na tćm polu ogro­
mne poł> żył zasługi, jest teraz przedmiotem prześladowania, 
niepozwclono mu bierzmować, a z Worń, gdzie jest stolica bi­
skupia, przy wieziono do Kowna, aby go mieć ciągle pod okiem. 
Jak strzegą, aby się wstrzemięźliwość między ludem nie sze­
rzyła, da miarę następujący f*kt drobny. Kazrń o tćm za­
broniono stanowczo, ale pewien pleban nie miał wcale kaza­
nia, tylko zdarzyło się, iż komornik zaniósł na niego oskarże­
nie, że go wódką poczęstować nie chcial. Wojenny naczelnik 
święciańskiego powiatu Brandt, w skutek tego kazał go przy­
wołać, a złajawszy go według zwyczaju, skończył przemowę 
temi słowy: „Car pije, ja piję, a ty śmiesz działać przeciw 
rządowi i dochody jego uszczuplać? jeszcze jedna taka skarga, 
a poszlę cię paść sobole.“

Tępiąc katolicyzm, rząd stara się naturalnie zaprowadzić 
schizmę, a robiąc to po swojemu, stara się' przedewszystkićm 
a nadanie krojowi powierzchowności prawoiławnćj, to tćż 
z gorączkowym prawie zapałem buduje «szyd le cerkwie. 
W Wilnie, istotnie prawosławnćj ludni ści jest 2000, a było 
dotąd siedm wielkich cerkwi, tećaz jeszcze trzy nowe budują, 
a zapewne kościoły Franciszkanów i Trynitarzy na cerkwie 
także zamienione będą. Na Żmudzi, gdzie cała ludność jest 
zupełnie katolicką, postanowiono w każdem m«łćm nawet mia­
steczku zbudować cerkiew. Jednocześnie Murawiew wydał 
rozkaz zabraniający stawiać nowe krzyże inaczćjj-ik na cmen- 
arzach. Dowiedziawszy się o tym rozkazie, lad żmudzki takiŁ

Wtorek, 8 listopada 1864.
bogobojny, a którego ziemia można po iedzieć że zastawiona 
krzyżami, zbierał się w nocy, i z g rączko« ćm zajęciem wzno­
sił nuwe krzyże, aby jeszcze przynajmnićj czas jakiś godłem 
zbawienia i męczeństwa pocieszać się i je przechować. Naoczni 

J świadkowie opowiadają, iż od łez utrzymać się nie było można, 
s patrząc na tę pobożnych rólników pracę. Na Białorusi roz­

ciągnięto ten rozkaz do wszystkich w ogólności katolickich 
krzyżów, i władze rządowe przez kilka dni zajęte były rąba­
niem ich i wywracaniem nietylko przy drogach, ale i na cmen­
tarzach nawet.

Oto macie bieżące faktu co do wiary; nie mnićj zaciekle 
p-ześladowany jest język polski, i w ogóln ści zachodnia oświata. 
Musicie wiedzieć, że księgarnie polskie zamknięto, do jedynćj 
biblioteki publicznćj przy wdeńskićm Muzeum nikt przystępu 
nie ma, a nie jednę prywatną już zabrano, znalezionych w ja­
kim domu kilka egzemplarzy elementarzyka polskiego uważa się 
za zbrodnią polityczną, a niedawno za egzemplarz najniewinniej- 
szego Asarmota, nałożono 25 r.sztrofu. Kuratorem okręgu nau­
kowego w Wilnie mianowany świeżo, zupełny idiota, Korniłow, 
ten jeszcze 8 szkół zamknął, a obok nich i szkoły rzemieślni­
cze założone w Wilnie i w Mińsku. Liczba uczniów w kfiżdćj 
klasie ograniczoną została do 40 a dla większego jeszcze 
utrudnienia, ustanowiono opłatę, po 20 rubli rocznie od chło­
pca i oprócz tego każą jeszcze składać kaucyą po 200 rubli za 
każdego ucznia, które mają ulegać konfiskacie w razie złego 
politycznego prowadzenia się dziecka. Używanie polskiego 
języka uważa się za dostateczną do tego zbrodnią. 
Łatwo wyobrazicie sobie, co się przy tćm wszystkićm dziać 
musi z nauką młodego pokolenia. Bez przesady powiedzieć 
można, że kształci się ono jedynie łzami i boleścią ojców, ma­
tek i starszego rodzeństwa.

Katechizm ludowi zabroniono wykładać po polsku; chciał 
nawet rząd zrazu książki do nabożeństwa drukować cerkie­
wnym słowiańskim alf betem, ale synod petersburski oparł się 
temu, lękając się, aby tym sposobem duchowieństwo katolickie 
nie wywarło wpływu na prawosławnych, którym te' książki 
stałyby się dostępne. Snadź zawsze lękają się światła i sami 
mimowolnie świadczą o sobie, iż tylko jedną materyalną trzy­
mają się siłą.

P. Paweł Kukolnik monstrualną historyą Litwy wydał 
wbdcinkudo Kuryera Wileńskiego, jednakże Mura- 
wiew znalazł ją nie dość jeszcze moskiewską, i konkurs ogłosił 
na napisanie takićj historyi, wyznaczając z kontrybucyi litew­
skich 1000 rubli nagrody za najlepszą. Według takićj to 
książki będą zapewne wykładać u nas miejscową historyą po 
szkołach.

Zmienianie urzędników Polaków, wypisanymi z głębi Ro- 
syi kreaturami odbywa się ciągle, a ponieważ uczciwi Moskale 
jechać tu nie życzą, napłynęła więc do nas chmara prawdzi­
wych wyrzutków społeczności, jak stado drapieżnych ptaków 
na świeże pobojowiska. Czego się dopuszczają, trudno opisy­
wać, wielu z nich musiano już wysłać nazad pod strażą, razem 
ze złodziejami i zbójcami. Z początku, przyjeżdżali tu i ucz­
ciwi ludzie ci, znalazłszy się w takićm towarzystwie, podawali 
się do dymisyi, ale Murawiew i temu zaradził. Wydał rozpo­
rządzenie, iż każdy kto z głębi Rosyi do naszych prowincji na 
służbę przyjedzie, obowiązanym jest pozostać tu przynajmnićj 
dwa łata; z tymi, którzy nie dość powolnemi w jego ręku są na­
rzędziami, sam sobie daje radę, i tak np. sprowadzonego 
z Órenburga dosądowćjkom syi audytora, który pierwszą daną 
mu do rozpatrzenia sprawę za niesłuszną uznał i taki o niej 
ułożył referat, nazajutrz z żandarmem napowrótdo Órenburga 
odesłał. Pozostałym jeszcze polskim urzędnikom, dsją wy­
raźnie do wyboru, albo przejść na schizmę, albo posady strącić.

Zapytacie naturalnie jak w obec tego wszystkiego zacho­
wuje się społeczność naszą? Najwybitniejszą cechą dzisiejszego 
jćj stanu jest zupełne na wszystkie prześladowania zobojętnie­
nie zupełną strata mienia, więzienie,! wysłanie nawet drogich 
i najbliższych osób, przyjmuje się w ogóle przez wszystkich jak 
rzecz zwypzsjna, jak chleb powszedni. Policya z rozkazu 
władz wyższych, wszelkich dokłada starań, aby nakłonić do 
podawan a próśb o ułaskawienie wygnanych; dowodzono iż 
tego koniecznie potrzeba, dla otrzym nia zmiany w systemacie 
rządzenia naszemi prowincjami, że im więcćj próśb takich po­
dadzą, tćm prędzćj stan oblężenia zniesionym będzie i kraj 
nasz trochę odetchnie. Pomimo wszystkich obietnic i intryg, 
dotychczas tylno 22 osoby w całćj L twie odważyły się o coś 
prosić. Pomnąc na ogromną ilość osób uwięzionych i wygna­
nych, narodowa, wskazujemy natędrobnąliczbę. Rzewnićj może 
za to jeszcze niż dawnićj modlą się w coraz rzadszych kościo­
łach, boleści i nadzieje śniadając tam, gdzie każde cierpienie 
jest ocenione i zkąd każdy pokrzywdzony z pewnością oczeki­
wać może sprawiedliwości, i zadośćuczynienia.

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia nadanych im przez 
JCMość cesarza rosyjskiego orderów i oznak rosyjskich osobom któ­
rych spis następuje:

ś. Anny drngiój klasy: prezes policyi Baerensprung w Po­
znania ;

ś. Stanisława drngićj klasy: landrat Madai w Kościanie; 
ś. Anny trzccói klasy: landraci Heyne w Inowrocławiu, Elsner

von Gronow w Mogilnie, Nollau w Gnieźnie, Gregorovius w Ple­
szewie, Stahlberg w Ostrów e;

oznaki honorowej ordem ś. Anny: wachmistrze żandarmscy 
Wolter w Inowrocławiu i Stotz w Gnieźnie, konni żandarmi Sehach- 
witz w Strzelnie; Fiebach w Bydgoszczy; pieszy żandarm Ul rich 
w Kępnie; konny żandarm Schallhorn w Pleszewie; Schneeweiss,
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dawnićj we Wrześni, teraz w Gerswalde w powiecie templińskim; Msri 
w Witkowie; oraz

srebrny medal „za gorliwość“ na wstędze orderu i. Anny, 
właściciel hotelu Mylins w Poznaniu.

X Berlin 6 listopada. Król wczoraj powrócił z Letzlin- 
gen wraz z cesarzem Aleksandrem, który wieczorem o godzinie 
10 pociągiem osobnym wrócił do Petersburga. Półurzędowe 
głosy zapewniały, że po odjeździe ks. Gorczakowa nie będzie 
się już traktowało polityki z cesarzem Aleksandrem, tymcza­
sem nikt temu wiary nie dawał, ażeby cesarz bez kozery i je­
dynie dla polowania w fcetzlingen, pobyt w Prusiech przedłu­
żał. Jakoż około cesarza w Berlinie było dużo krzątania po­
litycznego; zebrało się mnóstwo dyplomatów rosyjskich, z któ­
rych znaczniejszych cesarz przyjmował, p. Bismarck zresztą 
takoż był w Letzlingen. Rzecz pewna iż prowadzono dalćj ro­
kowania które przerwał odjazd podkanclerzego. P. Bismarck 
konferował pilnie nietylko z ks. Gorczakowem i cesarzem, ale 
i z w. ks. Heleną, która wielkie ma wpływy.

Feodalna korespondeneya uważała za potrzebę zaprzeczyć 
zamiarom zamachu stanu.

W kołach póiurzędowych mówią o kongresie, ale to rzecz 
jeszcze więcej mźli niepewna.

Władze pruskie jak się zdaje niemogły odszukać piekar- 
czyków Meera i Zimmermana.

Ministeryalna Nordd. A. Ztg oświadcza, że z ratyfikacją 
traktatu pokojowego z duia 30 października rb. Prusy i Au- 
strya stały się >rawnemi następcami korony duńskićj w księ­
stwach S/lezwicku, Holzacyi i Lawemburgu. Zatćm przejęły 
te księstwa pod względem prawa narodowego wobec zagrauicy 
i będą zastępowały Holzacyą i Lawenburg w Zwiąsku; przejęły 
obooiąskiiprawa rządowe względem poddanych tychże księstw. 
Z tego wypada wniosek, że wojska sasko-hanowerskie mają się 
cofnąć z Holzacyi, ponieważ objektu dla egzekucyi już 
niema.

Tekst oryginalny instrumentu pokojowego ogłoszono. Szcze- 
gółyjego w głównych zarysach znane. Księstwa przejmują 29 mi­
lionów tal. duńskich długu duńskićj monarchii (4 tal. duńskie 
= 3 pruskim). Zaraz po ratyfikacyi wrócą się wzajemnie za­
brane statki i ładugi, a szkody z zabrania się wynagrodzą. 
Granica ma się pociągnąć tak, iż do księstw się przyłączy ka­
wał Jutlandyi od zachodu, mianowicie Mógel Tondern, wyspy 
Amrum, Fóhr (części jutskie), Sylt i Romue, za co od wschodu 
kawałek Szlezwicka się przyłączy do Jutlandyi. KreuzZtg 
powiada, że pomiędzy wojskiem mającćm obsadzić księstwa, ma 
się znajdować poznański pułk 19.

W tćj chwili nadchudzi wiadomość z Kiły, że silna burza 
wodę zatoki zapędziła w niższe ulice. Jest obawa o flotę pru­
ską, która w środę z portu kilskiego wypłynęła na morze.

L. C. Berlin, 5 listopada. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom. m
Mowa obżałowanego ks. Cypryana Jarochow- 

skiego.
Ku końcowi wczorajszego posiedzenia zabrał głos, jak to 

donosiliśmy, obżałowauy ks. proboszcz Jarochowski, aby ode­
przeć zarzuty, czynione duchowieństwu katolickiemu w ogólnćj 
części oskarżenia. Mowa obżałowanego brzmi wedle zapisków 
stenograficznych mnićj więcćj jak następuje:

„Panowie! W mowie swćj traktującćj o ogólnćj części 
oskarżenia, prosił rzecznik Jonecki o udzielenie głosu obżało- 
wanemu ks. Rymarkiewiczowi ku odparciu napaści, jakich so­
bie prokuratury» naprzeciw duchowieństwu katolickiemu po­
zwoliła w ogólnćj części oskarżenia. Gdy jednakże ks. Ry- 
markiewicz zbyt jest dzisiaj cierpiącym, aby módz przez dłuż­
szy czas przemawiać publicznie, uproszony zostałem przez 
niego, abym w jego miejscu zabrał głos ku obronie naszćj 
w obec wysek ego trybunału.

„Oskarżenie podejrzywa duchowieństwo katolickie w W. 
Księstwie Poznańskićm o ag tacyękościelno-polityczne, oJiarża 
je o f tnatyzra religijn-narodowy; obarcza je nawet zarzutem, 
jakoby on > żywiło zamiary destruktjwue i rewolucyjne. Pier­
wszą wzmiankę o duchowieństwie katolictićm napotykamy 
w ogólnćj części oskarżenia przy przedstawieniu politycznych 
stosunków w W. Księstwie Pozoańsk ćm w r. 1858, mianowi­
cie z okoliczności wjborów do izby poselskićj sejmu berliń­
skiego. W oskarżeniu zu jdujemy twierdzenie, iż

,,„w skutek wpływu duchowieństwa kat. ltkiego na lud 
wiejski, wybory do izby poselskićj wypadły na korzjść 
stronnictwa narodowo-pclskiego.“ “

„Jed akże panowie, pomyślny rezultat ten wyborów by- 
Bfjmmćj nie należy przypisywać któremukolwiek stronni­
ctwu, lecz jedynie ograniczeniu wpływu władz administracyj­
nych przez ówczesne ministerstwo, i samowiedzy, która wów­
czas przejęła wszystkie warstwy ludności W. Księstwa Poznań­
skiego, iż akt wyborczy d i Dój ważniejszych obowiązków oby­
watelskich się liczy. Samowiedza ta głównie się przyczyniła do 
zwycięstwa przy wyborach i zapewniła i na przyszłość wybór 
polskich deputowanych. Duchowieństwo katolickie ograni­
czył) się jedynie na wypełnieniu obowiązków kościelnych, t. j. 
na odj rawien u nabożeństwa w dniu wyborów.

„Z wię.ks yrn jeszcze przyciskiem nźh agitacją wyborczą, 
podnosi oskarżenie współudział duchowieństwa katolickiego

„,,w tym rozpoczętym na wiosnę w r. 1861 ruchu naro­
dowym w k« estyi językówćj.““

„Oskarżenie twierdzi, iż ruch ten wywołała broszura ks.



proboszcza Prusinowskiego pod nazwą: „Język polski w W. X. 
Pozoańsk ćm w obec prawa pruskiego.“

„Ob jętną jest dl i nas, czy autorem rzeczonej broszury 
rzectyw ście był ks. Prusinowski i czy pisemko to w istocie 
w sześciu tysiącach egzemplarzy rozeszło się po kraju. Zresztą 
broszura ta nie zawiera nic więcćj —' wyjąwszy króciutkiej 
przedmowy — jak tylko uporządkowane zestawienie praw 
i rozporządzeń rządowych dotyczących używania języka pol­
skiego w sprawach z władzami krolewskiemi. Zaiste, nie było 
bynajmnćj potrzeba agitacyi ze strony duchowieństwa katoli­
ckiego, aby pisemko to w kilku tysiącach egzemplarzy rozpo­
wszechnić w calćj prowincyi. Dotąd bowiem zby wało na przy- 
Stępnćm dla każdegó i zrozumiałem zestawieniu praw tych, 
o których wprawdzie każden łajek wiedział, że istnieją, 
lecz gdzie ich należy poszukaćijak je wypada ro 'umieć, tym tylko 
było wiadomo, którzy całe prawodawstwo pruskie znali dokła­
dnie. Wydanie zatćm rzeczonej broszury uwzględniło tylko 
potrzebę ogóloą.

„Co z..ś s ę tyczy zachowania duchowieństwa katolickiego 
narodowości polskiej ku zabezpieczeniu praw, zagwarantowa­
nych W. Ks. Poznańskiemu w patencie okupacyjnym z 15 mtja 
1815 r. przez JKMość Fryderyka Wilhelma III, które na wy­
raźny rozkaz rządu we wszystkich kościołach W. Ks. Poznań­
skiego z kazalnic ludowi ogłoszone flbstaly — zachowanie to 
bynajmnićj nie przybrało tego charakteru groźnego, jaki mu 
prokuratorya w części ogólnćj oskarżenia przypisuje.

„Opozycya nasza, mianowicie przeciw władzom admini­
stracyjnym, ogranicza się jedynie na obstawaniu przy zasa­
dzie, dzrelonćj przez jednego z najznakomitszych jurystów pru­
skich (WentzU), iż regnlaty wie z dnia 14 kwietnia 1832 roku 
zbywa na prawomocności; iż przez ową regulatywę nie znie­
siono bynajmnićj patentu okupacyjnego z 15 maja r. 1815, 
który to patent w księdze praw zapisany został; że wreszcie 
duchowni katoliccy pod żadnym względem nie liczą się „„do 
stanu urzędników cywilnych.“ “

„SurowBzćj jeszcze krytyce poddała król, naczelna proku­
ratorya wydawane przez ks. Prusinowskiego pismo kościelne 
pod nazwą: Tygodnik katolicki, mieniąc je być urzędo­
wćm na podstawie okólnika z dnia 21 maje 1860 r., wydanego 
przez Najprzewielebniejszego Arcypasterza do duchowieństwa 
Katolickiego ohudwóch archidyecezyi. Gdyby przecież król, 
naczelna prokuratorya zechciała była bez uprzedzenia zbadać 
ów okólnik, wtedy musiałaby dójść do innego o nim zdania. 
W wzmiankowanym okólniku bowiem udziela Jego Arcypa- 
sterska Mość zasłużoną pochwałę redakcyi Tygodnika ka­
tolickiego i zawiadamia duchowieństwo, że odtąd wszystkie 
rozporządzenia tak z Jego kancelaryi, jako tćż z obydwóch 
konsyśtorzów drukowane będą w rzeczonćm czasopiśmie. Nie 
ma zatćm mowy w okólniku z 21 maja 1860 r. o mianowaniu 
Tygodnika featoli ckiego pismem urzędowćm arcypaster- 
skićj kuryi, ani o przyjęciu przez nią odpowiedzialności za 
wszystko, cokolwiek w piśmie tćm ogłoszone będzie. Na stre- 
nie 20 oskarżenia przytoczone są artykuły Tygodnika, jako 
to nr. 15 z roku 1861, nr. 28 z tegoż samego roku inr. 1 z roku 
1862, z tćm nadmienieniem, że sąd powiatowy w Grodzisku 
redaktora ks. Prusinowskiego z powodu rzeczonych artykułów 
oskarżył resp. ukarał. Z zestawionej w oskarżeniu treści owych 
trzech inkryminowanych artykdłów możnahy wnosić, iż Tygo­
dnik katolicki jest pismem nadzwyczaj rewolucyjnćm, iż 
jego tendćncye zamierzają przygotować upadek monarchii pru- 
sk.ćj, iż przezeń narażone są na szwank spokój publiczny, 
swoboda wyznań itp.

„Ktokolwiek przecież zastanowi się, iż Tygodnik już 
czwarty rok istnienia swego zakończa, a m mo to trzy tylko 
zacytowano zeń artykuły, które wedle zdania król, naczeinćj 
prokuratoryi usprawiedliwiają podejrzenie o zamiary agita­
cyjne; ten zadziwić się musi, jak można tak lekkomyślnie wy­
dać wyrok potępiająiy redakcją pisma i obok drobnostki tćj, 
która przekracza prawa krajowe, prześlepić w nićm mnóstwo 
doskonałego.

„Na udowodnienie tego co powiedziałem, niech mi wolno 
tu będzie zwrócić uwagę na jeden z artykułów inkryminowa­
nych, tj. na nr 29 Ty godnika z r. 1861. Otóż w artykule 
tym p >d napisem : „„Dwie wytyczne Polski““ występuje Ty­
godnik katolicki przeciw oporowi i nieposłuszeństwu, 
przeciw rewolucyi i powstaniu, a pierając S’ę na piśmie ś. 
i znanćj buli Grzegorza XVI z 9 czerwca 1832 r. „„detestan- 
dum lllim“ w kfórćj papież wystąpił przeciwko powstaniu 
poLkiemu wr. 1831,— wzywa do posłuszeństwa i poddania się 
władzom krajowym i prawom, do żywota moralnego i pobo­
żnych ćwiczeń i z-ikończatemisłowy: ,,„W uiekrwawych zapa­
sach wprawiajmy naprzód siły nasze.““ Tymczasem w oskar­
żeniu ustęp ten przełóraaczono: „,,W uiekrwawych zapa­
sach o niepodległość narodową wprawiajmy naprzód 
siły nasze.““

„Lecz Panowie, duchowieństwo katolickie w W. Księstwie 
Poznańskićm świadome jest dobrze obowiązków swego powo­
łania i nie da się zachwiać w wypełnianiu kapłańskiego 
urzędu przez żadne insynuacye, zkądkolwiek by takowe po­
chodziły.

„Wedle poufnych doniesień p. Barensprunga przynależy 
się główna zasługa Nejprzewielebniejszemu ks. Przyłuskiemu 
i duchowieństwu, że idee rewolucyjne znalazły daleki odgłos 
w ludności polskićj.

„Przecież na odparcie twierdzeń oskarżenia, obrażających 
duchowieństwo katolickie w W. Ks. Poznańskićm, nietylko po­
służyć może to, co powiedziano urzędownie, ale także uwagi 
g •dnemi są w tćj mierze ekspektoracye, z tego samego wyszłe 
policyjnego biura, jakk iwiek w innym celu. Mani na myśli listy 
policyi poznańskićj do komitetu centralnego w Londynie. W li­
stach tych dowodzi policja, że dmhowieństwo katolickie na 
wskroś jest konserwatywne, że ono nieda s ę użyć przy polity­
cznych przewrotach, i że dla tego należy je pizy wybuchu po­
wstania „„wyrżnąć.““ Jestto wyrażenie wyjęte z odezwy od- 
drukowanćj z polecenia policyi w Poznaniu.

„Na stronie 21 osk-rżenia wymienione są także nazwiska 
kilku księży katolickich, których zapozwano przed szranki król.

sądów powiatowych. Ktokolwiek przecież rozważy, że liczba 
księży katolickich w obydwu archidyecozyach okolę 750 wy­
nosi, prokuratorya zaś wszystkie os.crźenia przeciw ducho­
wnym w W. Ks. Poznańskićm zaszłe od 1858 aż do 1863 r. ze- 

i itnwiła, temu wpaść musi w oczy natychmiast, że przy tak 
i ścisłćm i surowćm bezwątpiema baczeniu na duchowień- 
; stwo, tylko kilku kapłanom katolickim w przeciągu lat 6 zdo­
bni zarzucić przekroczenia rozporządzeń rządowych. A ja­
kież to były owe przekroczenia ?

„Nasamprzód przywodzi oskiifieme, iż odprawiano nabożeń­
stwa żałobne za ofiary poległe na ulickch Watszawy d. 27 lutego 

! 1861 r. Przecież ś. kościół rzymsko-katolicki naucza, aby się 
1 modlićza umarłych, a zwłaszcza za tych, którzy zeszli z tego 

świata śmiercią naglą i niespodziewaną. By więc nabożeństwa te 
nacechować jako rewolucyjne, twierdzi oskarżenie, że z 5 pole­
głych na ulicach Warszawy, jeden tylko był wyznania kato- 
lickiego. Jest to fałszem. Niech tu posłuży jak i dowód świa- 

j dectwo przełożonego kościoła ś. Krzyża w Warszawie, że z 5 
ofiar zamordowanych przez Moskwę dnia 27 lutego w Warsza- 

j wie, cztery były wyznania rzymsko katolickiego, piąta zaś
wyznani* protestanckiego.

„Dalćj podnosi oskarżenie, że także rocznice dni pamię­
tnymi wypadków z dziejów Rzplitój Polskićj skutkićm wzaje- 
rnoćj umowy wciągnięto samowolnie do demonstracyi kościelno 
politycznych, obchodząc mianowicie dzień 12 września 1861 
roku jako rocznicę zwycięstwa króla Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem.

„G d z i e i k i e d y nastąpiła umowa ta, i k t o w nićj brał 
udział, o tćm zamilcza kroi, naczelna prokuratorya. Przy­
tacza przecież dwa miejsca, w których odprawiano, w celu 
mniemanym przez oskarżenie, uroczyste nabożeństwo, tj. w ko­
ściele farnym w Wągrówcu i w klasztorze w Woźnikach, w ko­
ściele filialnym. Obecnie istnieją w W. Księstwie Poznańskićm 
552 kościoły parafialne i 97 kościołów filialnych. Otóż we 
wszystkich tych kościołach, nietylko w dwóch przytoczonych 
przez oskarżenie, odprawia się rok rocznie nabożeństwo dzięk­
czynne za zwycięstwo odniesione przez króla Jana III nad 
Turkami pod Wiedniem w r. 1683, w myśl rozporządzenia pa­
pieża Innocentego XI, który na wieczną pamiątkę zwycięstwa 
tego naznaczył „„Uroczystość Najświętszego' Imienia Maryi 
Panny““ (Festum S. Nominis B. Mariae Virginis) i obchodze­
nie uroczystości tćj corocznie we wszystkich kośeiołach na 
miesiąc wrzesień w najbliższą niedzielę po święcie Narodzenia 
N. M. Panny nakazał.

„Dzień zatćm, w którym od dwóch wieków (Innocenty 
XI od r. 1676—1689) rok rocznie we wszystkich kościołach ob­
chodzoną jest uroc ystość dziękczynna na pamiątkę zwycięstwa 
króla Sobieskiego, mieni być król, prokuratorya „„dniem ozna­
czonym przez umowę wzajemną““, zewnętrzne zaś przekrocze­
nie niektórych przepisów policyjnych z powodu rzeczonćj uroczy­
stości przez dwóch kapłanów, usiłuje obrócić jako zarzut prze­
ciwko całemu duchowieństwu, a nawet uroczystości samćj.

„Z wielkim przyciskiem podnosi kroi, naczelna prokura- 
torya doniesienie ogłoszone w nr 206 D z i e n n i k a P o z u a ń - 
skiego z dnia 7 września 1862 r., w którćm zapraszani są 
parafianie pleszewscy do wzięcia udziału w nabożeństwie żało- 
bnćm za dusze trzech morderców warszawskich Jaroszyńskiego 
Rzońcy i Rylla. Doniesienie to przecież wyszło od osoby pry- 
watnćj, a zapozwany sądownie proboszcz miejscowy ks. Bie­
lawski udowodnił, że o publikacyi rzeczonćj nic nie wiedział.

„Król, prokuratorya mocno także się gniewa, że ludzie po­
bożni udawali się do świątyń na nabożeństwa wieczorne, aby 
wymodlić tamże dla braci uciśniętych jarzmem mongolskićj 
tyranii jedynie możliwą pomoc od Boga. Cytuje przytćm pie­
śni nabożne, śpiewane w czasie rzeczonych nabożeństw i upa­
truje w nich wszystkich „„ducha rewolucyi, nienaw ści i zem­
sty przeciwko rządom obcym.“ “ Jestto także nietylko prze­
sadą, ale nawet f łszem.

„Zmuszony tu jestem zauważyć, że pieśń kościelna „„Boże 
coś Polskę““ złożona z pięciu zwrotek, już w roku 1833 
otrzymała aprobatę kościoła w książce ćo nabożeństwa ,,„z po­
lecenia śp. ks. Dunina““ wydanej w Poznaniu u SteLńskiego 
w r. 1850; władze zaś cywilne pieśni tćj już w roku 1828 
przez cenzora Czwalinę udzieliły „„imprimatur““ i pozwoliły 
ją drukować w drukarni Reyznera w Poznaniu.

„Procesye kościelne także nastręczają król, prokuratoryi 
nowy dowód „„ruchu narodowo rewolucyjnego““, przyczem 
zarzuca osk rżenie duchowieństwu, iż takowe procesye odpro­
wadzało i przyjmowało ,,„w ornacie kapłańskim““, podczas 
gdy Rituale Sacramentorum wyraźnie to przepisuje.

„Oskaiżenie powiada dalćj, że obecnie nadawano N. 
M. Pannie z widocznćm upodobaniem miano: Królowćj 
Polskićj.

„Zoanćm jest powszechnie z historyi, że już w r. 1656 
(dnia 1 kwietnia) krtl polski Jan Kazimierz w przytomności 
nuncjusza papieskiego Piotra Vidoni, senatorów i niezliczonych 
tłumów ludu, w katedrze lwowskićj wypełniając uroczystą 
przysięgę, mianował N. Maryą Pannę z wdzięczności za odnie­
sione za Jćj przyczyną zwycięstwo nad Szwedami: „„Królową 
Korony Polskićj.““

„Od wieków nosili Polacy na piersiach medaliki z wize­
runkiem N. M. Panny Częstochowskićj, jako szczególnćj Orę­
downiczki; — każdemu młodzieńcowi udającemu się na wojnę 
zawieszała matka obrazek ten na blasze śrebrnćj lub metalo- 
wćj odbity na piersiach i po dziś dzień każdy ni mai Polak 
nosi podobny medalik. Gdy przecież hr. Działyński jako Po­
lak i katolik również medalik taki posiadał i w nocy położył 
go „„na krześle stojącćm obok łóżka““ policja zaś przy rewi- 
zyi dnia 28 kwietnia rz. w pałacu hrabiego odbytćj medalik ten 
jako corpus delicti zabrała, otóż oskarżenie korzysta z tego, 
aby próżną gadaninę pospólstwa podnieść do znaczenia pra­
wdopodobieństwa, iż w pałacu Dziaiyńskich odbierano od 
ochotników przysięgę na obraz Matki Boskićj, ku czemu słu­
żyć musiał znaleziony przez policją medalik.

„Co się tyczy pobożnćj pielgrzymki do miasteczka Lędu 
w Królestwie Pols dćm, prawa kościelne pozwalają na urzą­
dzanie takowych procesyi w każdym czasie z ważnych i publi-
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| cznych pobudek. Tę pielgrzymkę inkryminowano następują- 
I cerai słowy: „„Aby błagać Wszechmocnego o jak najprędsze 

pGlątzenie naszego rozćwiertowanego narodu.“ “ —Jakto, więc 
król, pruska naczelna prokuratorya zabrania modlitwy o połą­
czenie ojczyzny? — Aprzecieżkról. pruski naczelny prezes W. 
Księ-twa Poznańskego i już d. 16 września 1815 r. oświadczył 
publicznie, że węzeł rodzinny ma istnieć nadal w podzielonym 
narodzie; — w najnowszym zaś czasie gdy Polska stała się wido­
wnią okropnćj walki i strasznego krwi przelewu, podniósł głos 
apostolski naczelnik kościoła katolickiego Pius IX i zawezwał 
wszystkie ludy katolickie całego świata do modłów za nieszczę­
śliwą Polską, udzielając modlącym się w tćj myśli swe apo­
stolskie błogosławieństwo.

„Zaiste, zadziwiającćm jest jak do wszystkich tych zarzu­
tów jeszcze dołączyć może król, naczelna prokuratorya te 
słowa: „„Nawet najgrubsze i najgburowatsze obrazy maje­
statu królewskiego nie zbywają w szeregu klerykalnych prze­
stępstw.“ “ — Jakże przecież może król, naczelna prokuratorya 
przestępstwo dwóch duchownych, ukaranych odpowiednio, po­
łożyć na karb całeg > duchowieństwa? —Przestępstwo, które 
każden rozsądny i obycz&jhy człowiek potępić musi?

„Przystępuję wreszcie do najstraszniejszego zsrzutu, jaki 
uczyniono duchowieństwu katolickiemu. Oskarżenie twierdzi, 
że nadużyto konfesyonałów, aby podniecać do powstania. Jest 
to zarzut straszliwy, zbrodnia najcięższa, jaką kapłan katoli­
cki popełnić może. Jest to zupełną niedorzecznością, jeśli 
kto twierdzi, że rozgrzeszenie udzielane bywa za grzechy mo­
gące być popełnione w przyszłości; jest to niemożliwe i by­
łoby to tćm samćm, co wydanie przez sędziego wyroku przed 
spełnieniem czynu.

„Lud polski w W. Księstwie Pbznańskićm, o którym tu 
tylko naturalnie może być mowa, wie tak dobrze jak każdy 
inny lud katolicki na świecie, że nikomu pod żadnym warun­
kiem nie może kapłan udzielić rozgrzeszenia za grzechy ma­
jące być popełnione dopiero w przyszłości. Zarzut, o którym 
dopiero wspomniałem, zaczerpnęła mojćm zdaniem król, pro­
kuratorya z artykułu ogłoszonego w podobnym sensie wPo- 
sener Z tg. Przecież można się zapewne spodziewać, że król, 
naczelna prokuratorya nieomieszka zarzut ten urzędownie 
sprostować.

„Zdaje mi się Panowie, że zarzuty czynione duchowień­
stwu katolickiemu w akcie oskarżenia dostatecznie odparłem 
i sądzę, że wolno mi tu zanieść prośbę do p. zastępcy proku­
ratoryi, aby oświadczył, iż przytoczenia w ogólnćj części 
oskarżenia co do punktów, które rozebrałem, polegają na 
omyłce.“

Prokurator Mittelstaedt zastrzega sobie odpowiedź 
w tćj mierze na dzień następny.

Posiedzenie z dnia 5 listopada.
Prezes Büchtemann zagaja posiedzenie o godzinie 9'/2 

i zawiadamia, iż ze strony prokuratoryi postawiono nowe wnio­
ski. Nasamprzód skł .da prokuratorya uwierzytelnione ory­
ginały i kopie rozmaitych skryptów z tak nazwanych pap erów 
lwowskich i warszawskich; dalćj stawia obszerny wniosek, aby 
nowy poprowadzić dowód, iż rzeczywiście ustanowiony był wy­
dział wykonawczy rządu narodowego na Prusy. Wniosek za­
wiera przegląd wypadków, zaszłych w czasie toczącego się obe­
cnie śledztwa o zbrodnią stanu i ma udowodnić, iż z ramienia 
rządu narodowego obok rządu legalnego rząd rewolucyjny peł­
nił funkeye w Poznańskićm i w Zachodnich Prusach. Prezes 
dodaje, że ponieważ memoryał prokuratoryi bardzo jest ob­
szerny a przepisywanie go celem doręczenia go w kopii każde­
mu obrońcy dużo zabierze czasu, przeto zmuszony będzie prze­
rwać posiedzenia na tydzień.

Rzecznik H o 11 h o f f: Należy ubolewać, że tego rodzaju 
wnioski teraz jeszcze stawia prokuratorya, gdyż obżalowanym 
dzieje się przez to' krzywda największa. Korzystam więc ze 
sposobności tćj, aby zanieść prośbę do wysokiego sądu 
owzględuość dla tych obżałowanych, którzy będąc dotąd uwię­
zionymi, postawią jeszcze wnioski o urlop. Przedłużenie nie­
spodziewane obrad nie jest winą obżałowanych.

Prezes: Sąd rozważy życzenia obżałowanych.
Rzecznik Lent: N.e cbcę tu badać 6trony materyałnćj 

wniosku prokuratoryi, ani się zastanawiać, czy podobny do­
wód dodatkowy jest dozwolonym. Upraszam przecież, aby sąd 
zawezwał prokuratoryą do postawienia wniosków do cdowych 
na to, iż papiery, które złożyła obecnie, są prawdziwemi. — 
Tu motywuje obrońca wniosek swój i zwraca uwagę, że nawet 
pruscy urzędnicy, jak np. landrat Young na całe śledztwo obe­
cne zapatrywali się w ten sposób, jakoby ono prowadzone było 
jedynie w interesie rządu rosyjskiego.

Prokurator Mit telstädt: Żądany dowód autentycz­
ności rzeczonych papierów nie może być poprowadzonym ina- 
czćj jak przy papierach komitetu poznańskiego, przy których 

! dowód ten polegał na ich treści i okolicznościach, śród których 
j zostały znalezione. ProkuratiAya uważa dowód taki za dosta- 
i teczny. Na orzeczenie p. lańdrata Younga bynajmnićj tu nie 
' można pokładać wagi, gdyż obojętną jest, jakie jest zdanie 

któregokolwiek z urzędników administracyjnych o obecnym
' procesie.

Rzecznik Lent: Na podobny dowód autentyczności 
przez treść papierów nie znajduję żadnego poparcia w prawie 
pruskićm.

Pzecznik Brachvogel: Przy każdym środku dowodo­
wym należy z początku odpowiedzieć na pytanie, czy w ogóle 
środek ten jest dozw tlonym prawnie. Otóż ktokolwiek rzuci 
okiem na przedłożone przez prokuratoryą papiery, ten z góry 
zaprzeczyć musi możności odczytania ich tutaj. Z własnego 
doświadczenia mogę nadmienić, że przy procesie, który się to­
czył w Gnieźnie, udowodniono, iż treść papierów uwierzytel­
nionych przez władze rosyjskie była fałszywą. Brak auten­
tyczności dowodu powinien odtiąć wszelką możność odczytania 
tu przedłożonych papierów.

Prezes: Wyraźnie oświadczyłem, że po oddrukowa- 
niu rzeczonych papierów otworzę dyskusją nad kwestyą tą.

Prokurator Mittelstadt otrzymuje głos i przemawh 
w ten sposób: Obżałowany ks. Jaróchow6ki zabrał wczoiaj
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głos, aby odeprzeć napaści wogólnćj części oskarżenia naprze­
ciw niemu i duchowieństwu katolickiemu uczynione. W końcu 
mowy swćj wezwał obżałowany prokuratoryą, aby niektóre twier­
dzenia oskarżenia odwołała. Z powodu prowokacyi tćj zmu­
szony jestem kilka słów odpowiedzieć. Pierwszy punkt odnosi 
się do uwagi oskarżenia, dotyczącćj nazwy N. Maryi Panny 
królową polską. Niebyło powiedziane w oskai żeniu, aby nazwa ta 
była w nowszych czasach nadaną; lecz uwaga ta miała udowo­
dnić, że reminiscencyą tę historyczną znów odświeżono, jak­
kolwiek miano to mnićj było używane w przeszłości. Drugi 
punkt dotyczy wyznania pięciu ofiar walki ulicznćj dnia 27 lu­
tego w Warszawip. Obżałowany przedłożył świadectwo nade­
słane z Warszawy, że cztery z pięciu zabitych wówczas ofiar 
były wyznania katolickiego. Nie chcę się wdawać w zbadanie 
świadectwa i przyjmuję twierdzenie to jako fakt; uznaję, że 
pomiędzy świadectwem tćm a sprawozdaniami urzędowemi, 
które nadesłano prokuratoryi, istnieje sprzeczność; uznaię za- 
tćm, że twierdzeniu oskarżenia zbywa na dowodzie. Trzeci 
punkt dotyczy wzmianki o konfesyonale, który to punkt wła­
śnie najwięcćj, jak się zdaje, krwi popsuł. Ubolewam, że punkt 
ten dał sposobność do innego pojmowania rzeczy, jak ją pro- 
kuratorya przedstawić zamyślała Ustęp w oskarżeniu bynaj- 
mnićj nie należy zrozumieć w ten sposób, jakoby niektórzy 
księża katoliccy w konfesyonale udzielali rozgrzeszenie za grze­
chy, które w przyszłości dopiero miały być popełnione; gdyż 
prokurabryą obchodzi jedynie zachowanie się księży względem 
państwa. Nie twierdzi zatćm, aby udzielano rozgrzeszania za 
grzechy, które w przyszłości miały być popełnione, lecz za 
przysięgę wzięcia udziału w powst. niu, zatćm udziału mające­
go w przyszłości nastąpić. Pod tawą twierdzenia tego nie jest 
bynajmnićj artykuł Pose ner Z tg, lecz urzędowe sprawozda­
nia nadesłane prokuratoryi, wedle których wiele osób zeznuło 
przy śledztwie, iż pierwszy popęd do udania się do Królestwa 
Polskiego otrzymały przy spowiedzi.

(Tu odczytuje p. Mittelstadt zeznania jakiegoś zbiega.)
Może być, iż powiedzą, że to także jeszcze nie jest dosta­

tecznym dowodem. Przecież jakżeż można w ogóle udowodnić 
tego rodzaju fakta? Prokuratorya nie miała przyczyny wy­
stąpić przeciw podobnym nadużyciom, lecz uważała za stóso- 
wne zawiadomić o nich władze kościoła. Są ziła przecież, że 
obj -¡śnienia te noszą cechę dostatecznćj wiarogodności; gdyż 
jeśli prasa polsko-katolicka twierdziła, że powstanie jest walką 
boską, wojną krzyżową za wiarę, wtedy zupełnie jest konse- 
kwentnćm, iż księża przy spowiedzi współudział w powstaniu, 
jako czyn cnotliwy, kładli za warunek rozgrzeszenia, tćm bar- 
dzićj, że prawo kanoniczne pozwala udzielać rozgrzeszenia na­
przód przy tego rodzaju walkach w sprawie kościoła. Obszer­
niejszego rozbioru kwestyi tćj nie uwiżam za rzecz potrzebną. 
Zresztą podniesiony w oskarżeniu naprzeciw duchowieństwu 
polsko-katolickiemu zarzut dał ko jeszcze jest ł godniejszym 
niż zarzuty, któremi papież w allokucyi ogłoszonćj w wrześniu 
rb. przez dzienniki obarczył duchownych polskich. Głównym 
przecież zarzutem naprzeciw duchowieństwu katolickiemu 
w Prusach jest ten fakt, że na mocy sądowych uchwał, 9 kato­
lickich księży zasiada tu na ławach obżałowanych o zbrodnią 
stanu. Wedle tego czy zarzut o zbrodnią stanu zostanie udowo­
dnionym, lub nie, inne dowody oskarżenia naprzeciw ducho­
wieństwu katolickiemu otrzymają znaczenie, lub upadną.

Rzecznik Janecki odpowiada na powyższą mterpelacyą 
p. Mittelśtadta, iż ona najlepićj dowodzi, że p. prokuratorowi 
zasady kościoła katolićkifego najzupełnićj są nieznane. Co z»ś 
się tyczy powołania na mniemaną all >kucyą Ojca ś. do księży 
polskich, znaną jest powszechnie rzeczą, że to była sztuczka 
puszczona w świat przez rząd rosyjski. (Mowa tu o owym 
fałszywym telegramie rozesłanym z źródeł moskiewskich po 
całćj Europie, którego fałsz późnićj same dzienniki urzędowe 
pruskie i moskiewskie przyznać musiały. P. R. Dz.)

Obżałowany ks. Jaróch o wsk i w tćj samćj przemawia 
myśli, co p. Janecki.

Rzecznik Brachvogel zapytuje prokuratora, kiedy wy­
słuchano owego zbiega, na którego świadectwo prokuratorya ' 
się powołuje, na co p. Mittelstadt odpowiada, że w paź­
dzierniku rb. Rzecznik Brachvogel zwraca uwagę sądu na 
to, że wysłuchanie świadka nastąpiło dopiero teraz, gdy oskar­
żenie od tak dawna znajduje s ę już w ręku obżałowanych.

Obżałowany baron S^eydewitz zauważa, że Ojciec ś. 
jedyny z pomiędzy monarchów walkę Polaków z tyranią Mo­
skali nazwał: „świętą.“

Rzecznik Holth off wnosi o odczytanie wniosku proku­
ratoryi.

Rzecznik Elven łączy z wnioskiem prokuratoryi pono­
wny wniosek swój o przeczytanie skryptów znajdujących się 
w aktach dr. Niegolewskiego, dotyczących korespondencyi po­
między związkiem rewolucyjnym w Londynie a mniemanym 
komitetem poznańskim. Nie może życzenia swego powstrzy­
mać, powiada mówca, aby skrypta te odczytano na posiedze­
niu publicznćm, gdyż kto ich nie odczytał, nie zdoła sob e na­
wet wyobrazić, aby mieściły w sobie to, co rzeczywiśc e w nich się 
mieści. Skrypta te prowokują korespondencyą z związkiem re­
wolucyjnym w Londynie i zawierają zdanie policy i poznańskićj, 
jakby należało postępować w razie wywołania powstania w Pu- 
znańskićm. Obecnie większa część rozpraw procesowych już 
ukończona i każdy zdoła osądzić, iż główny materyał do pro­
cesu obecnego dostarczyła połicya poznańska. Życzyłby sobie 
zatćm podać tu niesfałszowany obraz postępowania tejże poli­
cji. Chciałby podać publiczności dowód, że wszystko, co do­
tąd utrzymywał, jest prawdziwćm.

Prokurator Mittelstadt sprzeciwia się wnioskowi te­
mu, który już pokilkakrotnie przez sąd został odrzuconym 
i wątpi aby wniosek był na czasie.

Rzecznik Elven wykazuje stósowność wniosku swego, 
a rzecznik Lewald popierając wniosek p. Elvena dowodzi 
statystycznie, iż w ogóle wysłuchano dopiero 125 świadków 
odwodowych, zatem nawet jeden nie przypada świadek na ka­
żdego z obżałowanych.

Sąd zastrzega sobie w tćj mierze uchwałę.
Następnie odczytują znane już aż nadto zeznania ulotnio-

nych świadków Z immerm a nna i Me er a, wedle których 
miano rozmawiać w obozie, iż po zwalczeniu Moskali Prusa­
ków zjedzą na śniadanie. Prócz tego czytają świadectwa nie- 
moralności obydwóch świadków, poczćm rzecznik Lewald 
motywuje wniosek o przeczytanie zeznań odwodowych w tćj 
kwestyi. Jakkolwiek bowiem naczelny prokurator oświadczył, 
iż nie pokłada żadnćj wagi na zeznauia obydwóch piekarczy­
ków, przecież obrona zadowolnić się tćm nie może. Przeci­
wnie należy jćj stanowczo wystąpić przeciw muiemaućj notu- 
ryczności, jakoby powstanie przeciw Rosyi miało być także 
obrócone przeciw Prusom. Oskarżenie chełpiło się razu pe­
wnego, że uznaje prawa obrony, coby w istocie powinno we­
dle prawa czynić. W takim razie przecież nie powinno by 
oskarżenie zamilczeć, że mnóstwo innych świadków przeczy 
zeznaniom obydwóch piekarczyków i wręcz im zarzuca kłam­
stwo. Obrona zestawiła tu 14 zeznań świadków odwodowych, 
które mają być odczytane, i mówca konstatuje znowu f ikt ten, 
że mniemani świadkowie dowodowi są świadkami odwodowemi 
dla obżałowanych.

Odczytują następnie zeznania świadków, poczćm sąd po­
stanawia wniosek rzecznika Elvena odrzucić z przyczyn 
dawnićj przytoczonych.

Rzecznik Lisiecki wnosi o uwolnienie ks. Huberta. 
Przy tćj sposobności konstatuje mówca, że piekarczycy Me er 
i Zimmermann w swych zeznaniach użyli wyrażeń w ję­
zyku poLkira wcale nie istniejących.

Obżałowany dr. Niegolewski: Dotąd odczytano tylko 
zeznania świadków oskarżających. Obżałowani przecież, któ­
rzy znajdowali się w obozach powstańczych mogliby mnóstwo 
postawić świadków odwodowych, którzy by stwierdzili, że ro­
zmów podobnych w obozach nie można było wcUe prowadzić. 
Mogliby obżałowani poprowadzić dowód pozytywny, że walka 
toczoną była jedynie przeciw Rosyi. Obżałowani przecież 
wolą odstąpić od proponowania świadków odwodowych, z oba­
wy, tby prokuratorya świadków tych nie oskarżyła także 
o udział w powstaniu. Duwófi zatćm odwodowy odjęty jest 
obżałowanym, jeśli prokuratorya nie zechce oświadczyć, iż nie 
oskarży przywiedzionych przez obżałowanych świadków. W ra­
zie przeciwnym bowiem należy przyznać, że obrona jest zna­
cznie ograniczoną.

Następnie aż do końca posiedzenia odczytują rozmaite 
skrypta. Poczćm sąd ustępuje i uchwala wniosek o uwolnie­
nie ks. Huberta odrzucić; uchwałę zaś co do wniosku poda­
nego o urlop zastrzedz sobie na pćźuićj.

Koniec posiedzenia o godzinie 3'/4. Najbliższe posiedze­
nie w poniedziałek dnia 14 bm. o godzinie 9.

Sprostowanie. W sprawozdaniu z posiedzenia wczo­
rajszego mylnie podaliśmy, iż prokurator sprzec wił się wnio­
skowi o uwiluienie obżaiowanego Gosławskiego. P. Mit- 
tels âdt zgodził się na odnośny wniosek obrońcy, pomimo to 
przecież sąd obżałowanego z więzienia nie uwolnił.

Chełmno, 4 listopada. Wczoraj odbyli reprezentanci 
miejscy wjbor burmistrza na następne 12 lat. Kandydatami 
byli p. Castner, dawniejszy burmistrz już raz obrany, a przez i 
rejencyą nie zatwierdzony, p. Goetz asesor i burmistrz z Łob­
żenicy i p. Froimm asesor rejencyjny z Bydgoszczy. Z 34 re­
prezentantów 17 głosowało na pana Castnera i 17 na pana 
Goetza. Los rozstrzygnął na korzyść butni strza Ca­
stnera, któremu rejencyą pozwoliła urząd burmistrza sprawo­
wać aż do załatwienia tćj sprawy. Nadto zgromadzenie uchwa­
liło, ażeby magistrat zawezwał do Chełmna ks. R charda dla 
wskazania źródła, gdy tenże w naszę okolicę przybędzie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warsiawa, 5 listopada. Zaręczają tu, że przed wiosną 

roku przeszłego Moskwa uajmnitj zćj me poda ulgi mieszkań­
com Królestwa Polskiego i me zniesie uciążliwego stanu wo­
jennego, który w kraju zupełnie spokojnym z jednćj strony 
hamuje wszelki rozwój handlu i przemysłu, z drugićj zaś jest 
źródłem największych nadużyć władz policyjnych i wojsko­
wych. Dotąd w cytadeli i na Pawiaku jęczą liczne ofiary bar­
barzyństwa moskiewskiego, dotąd nie przestaje Moskwa wysy­
łać w Sybir nowych wygnańców, których przecież już do 100,ÛOO 
wywieziono z kiaju. Przy 1.czemu więźniów z końcem zeszłe­
go miesiąca w cytadeli, okazało się, że liczba ich jeszcze 462 
wynosi. Tymczasem w tych dniach znów mają wysłać w Sy­
bir 83 ofiary. Rzadkie tylko a zawsze smutne od wygnańców 
nadchodzą dotąd wiadomości. Korespondent doBresl. Ztg 
donosi o nowćtu nadużyciu, jakiego władze moskiewsaie dopu­
ściły się względem jednego z tych nieszczęśliwych, których bez 
żadnćj przyczyny, bez sądu i wyroku w r.z. porwano w odległe 
strony Rosyi, zdała od ziemi ojczystej i nizinnego koła. Znany 
z swćj dobroczynności i szlachetności serca uczony książę Ta­
deusz Lubomirski wegnany po zabraniu pałaców Andizeja Za- 
moyskiego do Niżnego Nowogrodu, dokąd młoda małżuuka nie 
wahała się mu towarzyszyć, wnet ujął sobie tam wszystkich 
mieszkańców przez swe ludzkie i szlachetne postępowanie, go­
ścinność w domu i wspieranie ubogich. Rząd dowiedziawszy 
się o rosnącym wpływie księcia m ludność moskiewską, posta­
nowił zapobiedz uiebezpiecznćj tćj, wedle nitgo, propagandzie. 
Nagle otrzymał książę rozkaz przeniesienia się do matćj mie­
ściny 80 mil dalćj na północ połużoućj. Bez względu, że księ­
żna znajduje się w stanie, który nie pozwala na przedsięwzię­
cie podióży i obecność męża czyni dła nićj tćtn pożądańszą, 
zmuszono księcia do natychmiastow ego opuszczenia Niżnego No­
wogrodu i żony, lada chwilę oczekującćj połogu. Przykład teu 
dostatecznie charakteryzuje postępowanie Mosk ¡li z wygnań­
cami Polakami. To tćż Ojciec ś., ten jedyny w Europie mo­
carz, który nie wahał się rzucić słów potępienia Moskwie i gło­
sem wielkim wezwał ludy katolickie całego świata do modłów 
za nieszczęśliwą Polskę, uwzględniając okropny los polskich 
wygnańców, w których liczbie tak wielu znajduje się kapłanów, 
nowy dał dowód swćj pieczołowitości ojcowskićj dla Polaków. 
Jak bowiem donoszą do Cza su, Ojciec ś. otrzymawszy dnia 24 
z. m. sprawozdanie o ogromnćj liczbie wiernych wywiezionych 
na Sybir lub w głąb Moskwy, tudzież ilu i którzy kapłani do­
znali tego losu, a to ze względu, iż pierwsi pozbawieni są mo-

żności korzystania z sakramentów świętych, odbywania spowie­
dzi i pobierania pociech religijnych, drudzy zaś władzy spowia­
dania i odbywania mszy ś., dał pozwolenie księżom obu ob­
rządków katolickich zostającym w Moskwie i na Sybirze:

1) spowiadania i rozgrzeszania we wszystkich przypad­
kach, tych nawet, które sobie Stolica Apostolska zastrzega, bez 
uprzedniego zezwolenia biskupów;

2) odprawiania mszy ś. w jakićmkolwiek naczyniu, choćby 
niepoświęcanćm, byle szklanćm, na chlebie pszennym, choćby 
nie w formie hostyi, wjnkićmbądź miejscu, czy to na stole, ka­
mieniu lub pniaku, bez ornatu, alby, a nawet i sukni kapłań- 
skićj, w jakićjbądź odzieży, o ile rzeczy I u temu potrzebnych 
i rytuałem kościelnym przepisanych mieć nie można; słowem, 
jak było w pierwszych wiekach chrześciańatwa podczas srog e-

i go prześladowania wiary Chrystusówćj; bez ministranta a na- 
i wet bez służącego do mszy ś., gdyby go mieć nie m< żua, a to 
i wszystko na przeciąg czasu, jak trwać będzie prześladowanie 

kościoła katolickiego i wygnanie duchownych i wiernych.
Pierwszy to od kilkunastu wieków ten przywilćj nadany 

kapłanom katolickim, bo tćż od wieków nie było potrzeby smu- 
tnćj, aby wygnańcy i skazani pozbawieni byli pociechy religij- 
nćj i aby kapłani pozbawieni byli możni ści udzielan a sakra­
mentów i pelnieuia służby boićj, nie będąc wykluczeni przez 
swoją zwierzchność duchowną. Dekreta te nie doszły jeszcze 
kapłanów wywiezionych, ale zapewne w miarę możności i spo­
sobności poje lyńczo dochodź ć ich będą, jednych wcześuićj, 
drugich późnićj, a publikacya ich w Rzymie miała nastąpić.

W kraju tak nazwany komitet urządzający, jakkolwiek 
wciąż ogłasza obszerne sprawozdania z czynne ści swych i okól­
niki do komisyi włościańskich, przecież dotąd żadnych oczywi­
stych nie poczynił kroków ku załatwieniu tćj tak ważućj spra­
wy. Gdy zaś sanie źródła moskiewskie, jak np. korespondent 
do Po8. Ztg przyznają, że komisarze moskiewscy coraz bar- 
dzić) tracą u włościan pbwegę swoją, tak dalece, iż w Rtdom- 
skićm pobili chłopi przysłanego przez Milutyna komisarza na 
kwaśne jabłko, powtórzyć to musimy życzenie, ażeby właści­
ciele ziemscy, zwłaszcza możniejsi, gdzie się tylko da i o ile się 
da, ułatwiali, sami z włościanami. Przyznajemy, że tó rzecz 
nie łatwa, ale ponieważ konieczna i obfite obiecująca owoce,

; przeto żadne usiłowania w tćj mierze nie będą próżnemi. Za­
miast bowiem targować się z komisyami, lepićj bezwątpienia 
byłoby zbliżyć się do włościan, których zdrowy rozsądek wnet 
przejrzy z po za mgły fałszu, którą go moskiewscy czynownicy 
naumyślnie ot< czyli. Braterstwo z włościanami mnićj będzie 
kosztować zachodów, niż stosunki z ki misiami, potrzeba tylko 
do tego nieprzymuszoDĆj woli, serca i wytrwałości.

Jeśli właściwie policya w przepisach barona Frederyksa 
! upatruje słusznie bogate źródło pokątnych dla siebie docho­

dów, i W- najrozmaitszy sposób zdziera mieszkańców, biorąc 
np. w najnowszym czasie za karteczki dozwalające chodzenia 
wieczorem po mieście bez latarki po 5 do 10 rubli łapowego, 
to z drugićj strony pozwalają sobie na prowincji załogujący 
oficerowie moskiewscy niemniejszycb nadużyć i grabieży. Bre- 
8lauer Ztg donosi jako przykład na poparcie twierdzenia 
tego, iż w jedućm miasteczku w Lubelskićm, trzech oficerów 
udają co tydzień, że zmieniają swoje kwatery i wybierają 
sobie nowe, zamieszkałe pr2eż obywateli, którzy inaczćj się 
od nich uwolnić nie mogą, jak tylko przez danie im łapowego. 
Oficerowie w ten sposób zapewnili sobie stały dochód w mia­
steczku. Podobnych przykładów samowoli możnaby więcćj 
nahczi ć.

Onegdaj obchodził tu jenerał policmajster Trepów w po­
dobnie uroczysty sposób jak niedawno temu hr. Berg, rocznicę 
popełnionego nań zamachu przed pałacem Prymasowskim. 
Dz. Warsz. opisuje z stósownemi upiększeniami obchód ten. 
Wedle tegoż Samego dziennika otrzymała dzś hrabina Berg 
od męż^ swego depeszę telegraficzną z Wierzbołowa, w któićj 
namiestnik don isi, żi przy konnćj pr>ejtżdce pad! wierzcho­
wiec poślizgnąwszy się i przycisnął mu nogę. Hrabia dodaje, 
że „pomimo gwałtowności upadku, kamieni i twardości wy- 
boistćj drogi“, żadnego nie poniósł szwanku.

Przybył tu b. namiestnik hr. Liilers w powrocie z zagra­
nicy.

— Minister Wałujew był w Kijowie i przejeżdżał przez 
południowe pronineye do Odesy, ztamtąd wrócił do Peters­
burga. Jaki był rezultat jego lustracyjbćj podróżj, niewia­
domo. Zdaje s ę jednak, że żaden, gdyż odmianypojego prze- 
jeździe niewidzimy. Tenże sam ucisk i prześladowanie jakie 
było i przedtćm, trwa dotąd. W Żytomierzu, po zniesieniu 
stanu oblężenia, także nie wiele się odmieniło. Nie rewidują 
wprawdzie na rogatkach, patrole nie chodzą po miaście i lu­
dność latarek tie nosi, ale surowość dawna panuje, jako i wojna 
prowadzona wszystkiemu policyjnemi i administraCyjnemi środ­
kami z Polakami i Ukraińcami czyli Rusinami, którzy nie są 
i nie chcą być Moskalami.

— Dz. Warsz. ogłasza następujący okólnik do komi­
syi spraw włościańskich w Królestwie Polskićm (nr. 13). Po­
stanowienia komitetu urządzającego w Królestwie Polskićm. 
Posiedzenie dwudzieste dziewiąte z d. 16 (28) września 1864. 

Pozycya 155.
O zmianach w składzie komisyi spraw włościańskich.
Członek zawiadujący czynnościami komitetu urządzają­

cego podał do jego wiadomości poniższe zmiany w składzie 
komisyi spraw włościańskich, dokonane przezeń z upoważnie­
nia prezesa komitetu, na zasadzie art. 8 ukazu o sposobią 
wprowadzenia w wykonanie nowych ustaw o włościaninach, 
a w szczególności: -

I. Zatwierdzeni na urzędach prezesów komisyi spraw 
włościańskich, dotychczas prezydujący: w komisyi płockićj 
pułkownik Woroncow-Weijaminow i w komisyi kieleckićj puł­
kownik Szczerbacki.

II. Zatwierdzeni na urzędach pomocników prezesów, 
sprawujący dotychczas te obowiązki w komisjach: warszaw- 
fckićj, dymisjonowany porucznik gwardyi Ładyżeński; wło- 
cławskićj, sekretarz gubernialny Licharew; lubelskićj, sztabs­
kapitan Czyżów; siedleckićj, były pośrednik polubowny Kii-
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menko; krasnostawsKić]', registrator kolegialny Gorj'ainow; 
i kieleekićr, dymisjonowany sztabskapitan Sumorocki.

III. Mianowani pełniącymi obowiązki komisarzy rewiro­
wych w komisjach spraw włościańskich: płockiój. lekarz ba­
talionu wołyńskiego pułku lejb gwardyi, asesor kolegialny Tu­
manów; lubelskiej, sekretarze gubernia lei: S nie ików i I wa­
nienko: ostrołęckiej, p dporucznik konnej artyleryi le^ gwar- 
dyi Subotkin; i w bialskiej, praporszczyk 16 ładożskiego pułku 
piechoty Władimirów.

IV. Pr eniesieni na własne żądanie pełniący obowiązki 
komisarzy rewirowych w kom syach spraw wł ściańskich: 
ostrołęckiej, sekretarz kolegialny książę Kn potkin; i w bial­
skiej kapit'.n 2 bitalioou strzelców B ider, p erwszy do k.ele- 
ckiój, a drugi do siedleckiój komisyi spraw wł ściańskich.

P «wyższą komunikacją członka zawiadującego czynno­
ściami komitetu, komitet urządzający postanowił przyjąć jako 
wiadomość.

Pozycja 156.
O zapewnieniu dziedzicom niektórych ulg, pod względem 

opluty podatków.
Z upoważnienia naniie-^tuika Kroiestwa, dyrektor główny 

prezyduj4cv w komisji rząd iwćj Przechodów i skarbu przed­
stawił sekretarzowi stanu przy radz,ie administracjji ćj pod 
dniem 29 czerwca (11 1 pca) r. b. opinię swą w kwestyi nastę­
pują-ćj:,

N ektórzy właściciele ziemscy, oddawszy czy to wszystkie 
swe grunta f lwarczne, czy też znaczniejszą ich część w posia­
danie kolonistów za opłatą umówionego czynszu, ołecnie 
w skutku najwyższych uxazów o uposażeniu włościan grun­
tami, pozb wie ii zostali znakomitej części swych dochod ów, 
w na tępstwie tzego opłacenie należnych p datków skarbo- 
wjcb stało się dla nich uciążliwćm; czy ąatćm takie połcie, ie 
właścic eli ziemskich n e wywołuje potrzeby wydania wyjątko­
wego czasowego postęp iwania, mijącego na celu ochronić ich 
od upadku, a skarb ud strat z niedoborów.

FRANCY A.
— Paryż, 2 listopada. Wiadomości otrzymane dzisiaj 

z Turynu potwierdź-ją nsj upełn ćj przypuszczenie nasze co 
do postawy, jaką izba wioska przybierze podczas dyskusyi 
nad prawem o przeniesieniu stolicy i zatwierdzeniu konwencyi. 
Deputowani toskańscy, łombardscy i neapolitańscy przypalą 
swą ogromną większością przedstawicieli piemonckich. Roz­
prawy w biurach komisyi nader były żwawe, ale zwycięst o 
zostało przy stronnikach przeniesienia stolicy. Napróżno pan 
Mauro M cchi odwoływał się do dobrćj wiary kolegów swoich, 
napróżno p. Brt-ff iio rozsypał skarby swój porywającej wy­
mowy, napróżno Cordova rozwinął poglądy nader i oważne 
i słuszne, wszystko muiało ustąpić w obec silnie obudzonego 
prądu narodowego. Włochy wyłamały się z uznaniem z pod 
wpływu piemonckiego. Wiara we wszystkich partyach jest 
Ust.hną, że za dwa lita Rzym musi być Włoch stolicą. Nota 
N gry przekonała najbardz ćj upartych, że tjlko moralne śro­
dki mogą kwestyą władzy doczesnćj rozwiązać. Na tćj zasa­
dzie wezwany, federalists głosuje za konwencją, gdyż wedle 
jego zdania federalne Włoch urządzenie musi być koniecznćm 
następstwem konwencji z dnia 15 września, gdyż jest to fa? 
ktem niezaprzeczonym, że w razie jeżeliby dwa lata wyczeki­
wania me przyniosły żadnych owoców, południe Włoch oder­
wać się musi. W jakich obwarunkowaniach ma pozostać ta fe­
deracyjna jedność, trudno określić z góry, to tjlko pewna, że 
przy nienawiści prowincjonalne-, słusznie możemy powtórzyć 
z poetą: Di ayertite fatum. P. Ricasoli jest Florentczykiem, 
niepodl. ga przeto wątpliwości, iż wotować będzie za konwon- 
cyą, do którćj się jego krewny i przyjaciel Perruzzi przyłożył, 
ale jeżeliby Florencya miała zostać na zawsze Włoch stoi cą, 
co powie naówczas p. Ricasoli, który będąc ministrem cheiał 
iść do Rzymu, nawet bez Francyi, a chociażby nawet pomimo 
Francji. Ratazzi będzie głosował za konwencyą, a nawet 
pragnąłby pociągnąć za sobą deputowanych piemonckich mnićj 
upartych, dla tego by uwolnić Piemont od zarzutu, iż w obec 
tak ważnćj kwestyi, kierowali się li tylko egoizmem prowin- 
cyonaluym. Głównćm zadaniem p. Ratazzi jest usunięcie 
wszystkiego coby mogło dać powód do zajść prowincjonalnych, 
które przy rozn imiętnieniu ogólnćm bardzo zgubnie mogłyby 
wpłynąć na ogólny bieg wypadków. Tylko zgoda wszystkich 
obozów cząstkowych, skupienie ku jednemu celowi sił wszyst­
kich, może Włochy do nowego, potężnego powołać bytu po­
litycznego.

P. Petrucelli della Gattina ma mówić przeciwko konwen- 
cyi ze względu na to, że Piemont winien być uważany za pod­
stawę wyprawy na Wenecją, ma on dowodzić, że jeżeli Wło­
chy mając 300,000 żołnierza nie potrafią odebrać najszlache­
tniejszych prowincyi, to niewarte są być jednemi. Opinia ta 
jednak nieznalazła uznania w tćm kółku, w którćm była wy­
powiedzianą, jeden z deputowanych miał na to odrzec: Bę­
dziemy musieli przywołać znowu Francuzów. Czy dla tego, 
żeby już na zawsze we Włoszech zosuh? odparł inny. Wi­
dzimy s tych drobnych faktów jaki jest zamęt opinii, w obec 
którego ministeryum złożone a najzacniejszych ludzi, ale nie- 
posiadnjącycb dostatecznej energii, wątpimy, żeby umiało so­
bie dostatecznie poradzić. La Marmora to żołnierz, co myśli 
i działa po żołniersku. Lanza, człowiek prawy, zręczny w par­
lamentarnym zawodzie, ale uginający się pod ciężarem mini- 
steryalnego portofolio. Sella, erudyt, drobnostkami zajęty, 
mniej posiada zalet męża stanu, a więcćj zdolności do intrygi 
gabinetowćj. Wpływ jego w izbie bardzo małoznaczący. Inni 
ministrowie nie mają wcale doświadczenia.

Powstanie furlańskie trwa ciągle, nawet podają wiado­
mość o uformowaniu nowej bandy pod dowództwem oficera 
garibaldoskiego pod Monte Falcone. Szczegółów żadnych do­
tychczas nie mamy.

Król Wiktor Emanuel ma jakoby z powodu wielkich cię 
żarów jakie na kasy narodowe spadną, zmniejszyć o 2 mi­
liony przeznaczoną mu przez izby listę cywilną, składając tę 
oszczędność na ołtarzu ojczyzny.

Do rady stanu przedstawione są obecnie dwa projekta

do praw, a mianowicie prawo o zniesieniu przymusu osobi- 
! stego (contrainte par corps) i zniesieniu prawa stanowiącego 
; o procentach i ich doniosłości. Dwa te projekta mają być wy- 
i kończone przed końcem roku bieżącego, dla tego by deputo- 
! wani mieli sposobność zastanowić się nad niemi podczas roz- 
! praw nad adresem. Posiedzenia ciała prawodawczego rozpo- 
i czną się zaledwie przed końcem stycznia i bardzo krótko trwać 
j mają.

W tvch dniach ma się ukazaćuowy dziennik polityczny pod 
; tytułem Bon Sens. Redaktorem ma być p. Ernest Feydeau, 

znany autor Fanny i innych romansów niezbyt zasznuro­
wanych.

We wtorek wyszła książka p. Carrioccolo pod tytułem 
„Tajemnice klasztorów nespolitamkich.“ Praca ta w farmie 
po*ieścioyój dotyka najważniejszych kwestyi soplecznych. Po­
wodzenie jći i rozgłos mogą być porównane tylko z rozgłosem: 
Chatki Ojca Toma.

± Paryż 3 listopada. I znowu muszę wam pisać o kwestyi 
rzyni'kiéi ; lecz cóż porachić, gdy ona jedynie zajmuje obecnie 
wszystkich. W niéj widzieć pragną pierwszy krok na drodze 
przeobrażenia Europy. D > dziś dnia wszystkie partye każda 
po swojemu tłómaczy konwencyą, nie już tekst, który dla 
wszystkich jest jawnym, lecz starają się odgadywać mnićj lub 
więcćj trafnie inteneye rządów, które konwencyą zawarły. Ja­
keśmy tu w poprzednich korespondencjach wspominali, Sto­
lica Apostolski weszłą na drogę wyczekiwania, nie robi ża­
dnych przygotowań co do armii projektowanéj, biura werbun­
kowe w Paryżu rozwiązano do nowego rozkazu; a tymczasem kar­
dynał Antonelü, którego oględne postępowanie więcćj się podo- 

i bałoOjcu ś , niż gwałtowne a namiętności pełne pr jekta mon- 
j signora de Mćrode, wziął cały kierunek stosunków zewnętrz- 
j nych na siebie i rozpoczął od zbliżenia się do przedstawiciela 
i rządu francuskiego, pragnąc go przekonać, że Stohca Apostol- 

ska przejęta wdzięcznością dla cesarza, widzi w jego słowie 
i podpisie jego ministrów dostateczną rękojmią dla siebie, że 
w ustach pp. N‘gry i Visconti-Venosty widzi złą wiarę mini­
strów, których zamiarem z góry powziętym było obejście kon- 

j wencyi, tłómaczenie przeto opaczne na karb złćj woli mini- 
i strów włoskich musi być złożone. Rzecz widoczna, że szano­

wny kardynał opierając się na przypuszczeniu, że p. Nigra 
mógł popełnić niedyskrecją, do którćj nie był przez p, Drouyn 
de Lhuys upoważnionym, a przez to mógł się temuż narazić, 
pragnąłby wywołać urzędowe zaprotestowanie gabinetu fran­
cuskiego doniosłości konwencyi jaką jćj nadają noty ministrów 
włoskich. Wątpimy, żeby się to udać mogło, podobny bowiem 
protest byłby obaleniem konwencyi sawćj, byłby podkopaniem 
jćj powagi na przyszłość, tćm bardzićj, że noty p. Nigry i p. 
Venosty wcale nie zmieniają treści artykułów konwencyi i jeden 
i drugi wyznają ’z całą szczerością, że nigdy nie było Włoch 

! zamiarem, mieczem kwestyą władzy doczesnćj rozcinać, i dla 
I tego zobowiązanie się względem bronienia Rzymu od napadów 
i zewnętrznych nietylko nie jest łapką na łatwowierność gabinetu 

francuskiego, jak to chce wykazać kardynał Antonelli, lecz 
przeciwnie przyjęcie zobowiązania tego zgadzało się najzupel- 
nićj z zasadami, których ministeryum włoskie trzymać się za­
mierzało. Dotychczas oprócz wykrzykników dziennikarskich, 
które wszystkie stroją się bodaj w pawie pióra, z tajemniczą 
fizyonomią starając się dać do zrozumienia, że są instygowane, 
żadne urzędowe wystąpienie nie miało miejsca. Bodaj że kar­
dynał nie wiele zyska na tćj zmianie frontu.

Wielkie tu a niemiłe sprawił wrażenie artykułln walida [ 
Rosyjskiego, który odpowiadając na niektóre przypuszczę- ; 
ma dziennikarskie, twierdzi, że widzenie się cara z cesarzem 
w Nicei nie może być oznaką zbliżenia się polityki dwóch dwo- 

i rów, że gabinet petersburgski przedewszystkićm pragnie mieć 
i zupełną swobodę ruchu i żadnemi nie krępować się zobowiąza- 
j niemi, że napróżno chciano wizytę grzeczności pospołitćj w ja- 
! kieś tajemnicze przybierać szaty. Uwaga bardzo słuszna, lecz 

dla francuskiego honoru nader dotkliwa. Wszystkie dzienniki 
i na jedno były się zgodziły, że wyjazd cesarz Napoleona III i 
I bardzo jest niepopularny, i że trzeba wszelkich korzyści, które- 

by złe wrażenie, jakie to spotkanie na ludzie francuskim żro- 
j biło, zatrzeć lub wynagrodzić mogły.
Î Bez względu na to, że wszystkie urzędowe wiadomości po- i 
i dalą, iż powstanie w Wenecyi trzeba uważać za skończone, 

agitacya we Włoszech nie tylko nie ustaje, ale się jeszcze po- 
' większa. W poprzednich listach wspominałem o proklama- : 
j cyach rozmaitych komitetów i mityngu w Faenza. Pierwszego 

listopada miał się zebrać podobny mityng w GeDui. Kilku de­
putowanych udało się w tym celu do Genuy, między innemi p; 
Bosco. Przywódzcy tego mityngu mają nadzieją, że prezyden­
turę prsyjraie Menottt Garibaldi, który dotychczas bawi w Ge­
nui. W Turynie takiż mityng zwołany jest na dzień 2 listo­
pada w teatrze Wiktora Emanuela. Rząd te manifestacje 
stara się przytłumić, delegat bezpieczeństwa publicznego 
w Faenza został usunięty za to, że pozwofii na zebranie. Mnie­
mają, że podobne środki przedsięwzięte będą w Turynie 
i Genui.

W Rzymie salony wBorghese i Salviati stały s;ę ogniskiem 
przeciwników z konwencyi, wzięto za hasło, powtarzać że rząd 
francuski pragnie, żeby Florencja ostatecznie była Włoch 
stolicą, gdyż izby włoskie chociaż zatwierdzą konwencyą, re- 
dakeya pewnie będzie taka, że Francyą musi obr azić. Dzhna 
domyślność 1 Redaktorem Pr o gès Social ma być p. Ma­
rina. Exkrôl neapolitański w liście swoim do redaktora wzywa 
go, żeby stanowisko polityczne dziennika wzięło zaz-sadę pro- 
klamacyą wydaną przezeń z Gaety dnia 8 grudnia 1860 r. 

WŁOCHY.
Turyn, 4 listopada. Na posiedzeniu izby poseiskićj zdaje 

minister skarbu sprawozdanie z położenia finansowego. Do 
końca r. 1864 potrzeba jeszcze 200 milionów lirów. Pożyczki 
nie zaleca przed polepszeniem konjunktur finansowych. Pro­
ponuje zmniejszenie wydatków o 60 milionów, z których 42 mi­
liony przypadły by na budżet ministerstwa wojny i marynarki. 
Przedkłada dalćj projekt do prawa, które ma być wotowane 
przed 25 b. m., o powiększeniu dochodu przez nałożenie póda-

tku na tytoń i sól. Na pokryciu zaś potrzebnych jeszcze 200 
milionów proponuje minister co następuje: 1) przyzwolenie na 
•sprzedaż dóbr państwa, która natychmiast do 40 milionów 
przyniesie; 2) antycypowanie podatku gruntowego i 3) emisją 

! obligów skarbowych w wartości 36 milionów.
Prócz tego przedkłada ministeryum izbie następujące pro­

jekta do praw: 1) wynagrodzenie dla Turynu w kwocie 
i 1,067,000 franków renty; 2) przeniesienie izby kasacyjnćj 
i z Medyolanu do Turynu.

Sprawozdanie komisyi o przeniesieniu stoPcy, uważa 
i w obec różnorodnego położenia państw kontraktujących, wszel­

kie deklaracye co do zasad jako niebezpieczne i bezkorzystne 
i i radzi przyjęcie tekstu przez rząd przedłożonego.

Turyn, 6 listopada. Gaz. Ufficiale ogłasza de­
peszę p. Nigry z dnia 30 października do prezesa gabinetu je­
nerała Lamarmora. W nićj rozwodząc się p. Nigra nad przy- 
dłuższę rozmową swoją z p. Drouyn de Lhuys, oświadcza: P. 
Drouyn przyznał mi otwarcie, że to co w depeszy nićj z 15 
września powiedziałem, zgadza sięzprawds, dodał przecież, że 
treść rzeczonćj depeszy potrzebuje ze stanowiska rządu francu- 
cuskiego w kilku punktach uzupełnienia. Zdaniem p. Drouyn 
nie wykazałem dostatecznie w depeszy różnicy, jaka istnieje 
pomiędzy projektem Cavoura, a konwencyą z dnia 15 września. 
Odpowiedziałem mu na to, że ponieważ wciągnąłem w depeszę 
projekt Cavoura, przez zestawienie obydwóch dokumentów, ró­
żnica ich każdemu wpaść musi w oczy. Zarazem podnióslem 
różnicę obydwóch a zwłaszcza tę, która się odnosi do utworze­
nia armii papieskićj i przeniesienia stolicy, dodając, że przenie­
sienie uważał rząd francuski za conditio sine qua non ku pod- 

j pisania konwencyi. P. Drouyn mniemał, że napomknięcie 
o'„narodowych usiłowaniach,“ podczas gdy się .jednocześnie wy­
rzeka środków gwałtownych, aby dojść do Rzymu, ubudzić 
może w stronnictwach politycznych mniemanie, iż rząd włoski 
zamierza niezamykać sobie manęwców ku temu. Odpowiedzia­
łem, że depesza moja w żaden sposób nie może dać powodu do 
takich tiómaczeń. Mamy cel narodowy, lecz ponieważ równo­
cześnie wytknęliśmy drogę do tego celu, mniemałbym iż rząd 
mój obrażam, gdjbym przyznał potrzebę dalszych objaśnień 
w tćj mierze. Manowce niemają nic spólnego z moralną siłą 
cywilizacyi i postępu, do których s>’ę odwołujemy, aby dopiąć 
zgody pomiędzy Włochami a papiestwem. P. Drouyn przypo­
minał, iż rządy na to się zgodziły, aby nad tćm się nie zastana­
wiać, gdyby mimo lojałuego wykonania konwencyi rząd papie­
ski niecnógł się samodzielnie utrzymać i tym sposobem dalsze 
swoje istnienie uczynił niepodobnćm. Nadejście tćj ewentual­
ności sprowadziłoby sjtuacyą odmienną. Oba rządy na ten 
wypadek zachowały sobie swobodę działania. Mniemałem, 
była moja odpowiedź, iż niepotrzeba w mojćj depeszy przezna- 
szonćj dla publiczności raz jeszcze nadmieniać o tćm zastrzeże­
niu. Było mi wstrętećm poddawać powszechnćj dyskusyi 
upadek rządu papieskiego z własnćj winy i nieudolności. Bez 
wątpienia może to nastąpić. Ale jeżeli potrzeba nam mieć na 
oku wypadki mogące nastąpić, przecież wolimy myśl zatrzy­
mać przy możliwości zgody między Włochami a papiestwem. 
P, Drouyn de Lhuys nadmienił, iż byłby pragnął aby moja de­
pesza zawierała oś »iadzzenią o tćm, co rozumiemy pod „usi­
łowaniami narodowemi.“ Odparłem, że depesza moja to za­
wiera i że jako cel narodowych usiłowań pojmuję zgodę mię­
dzy Włochami i papiestwem na zasadzie wolnego kościoła 
w wolhćmpaństwie. Stąd więc wypada, iż treść mojój depe­
szy w njęzćm się nie nadweręża.

Gaż. Uffiziale ogłasza nadto depeszę pana Nigry do 
La Marmory z dnia 1 listopada, zredagowaną w przytomności 
cesarza, p. Drouyn i Routera, i pochwaloną przez cesarza, tćj 
treści: Ze szczerych r< zmów pomiędzy p. Drouyn a raną odby­
tych wynika, że rządu król, wskiego, jeśli w obec izb trzymać 
się będzie w obrębie granic depeszy mojćj, objaśnionćj depeszą 
z dnia 31 październik i, nie spotkają zaprzeczenia ze strony 
francuskiego rządu.

AMERYKA.
Nowy Jork. 26 p ź' '';”nika. Sheridan ścigał Skonfede- 

rowanych aż do Monut Jackson, gdzie przybyli wzupełnćj roz­
sypce. W Georgii Skonfederowani sposobią się do odebrania 
napowrót Atlanty. Hood i Shermann żwawo operują naprze­
ciw sobie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 ijstopada. Z powodu odroczenia posiedzeń sądu 

stanu w Berlinie aż do przyszłego poniedzi.lku, otrzymało kilku ob- 
żałowanych rodaków naszych urlop na tydzień. Wymieniają nam po­
między innemi pp. Bogusława Łubieńskiego, Mieczysława hr. Kwile- 
ckiego, Kierskiego i Ignacego Grabowskiego, którzy już przybyli do 
Księstwa.

— Wedle dzienników niemieckich został mianowany naczelnym 
dyrektorem poczt w Pozuaóski^m w miejsce zmarłego p. Buttendoifa 
dyrektor poczt p. Peteraon z Opola.

— Od kilku dni mamy dość mocne przymrozki i śnieg raz 
po raz pruszy.

— W Pleszewie znówW tych dniach wybuchł pożar, jak się zdaje 
niecną podłożony ręką. Spłonęła stodoła ze zbożem należąca do pro­
boszcza GwożdziÓ3kiego z Sowiny, lecz wydzierżawiona ubogiemu rol­
nikowi, który zboża swego niezabezpieczył.

— Przez Odolanów przejeżdżał w tych dniach znany war­
szawski pastor Otto, redaktor „Zwiastuna ewangielicznego“ który ob­
jeżdża gminy protestanckie polskie w państwie pruskióm i austrya- 
ckiem, celem przekonania się o ich stanie.

mó Śrem, 2 listopada. W poniedziałek dnia 31 października po 
południu około godziny G wieczorem odbyła się w sali magistrackiej, 
w ratuszu lirytacya na dzierżawę majętności rycerskiej Zbrudzewo, 
będącej własnością tutejszej miejskiej kamelaryi. Zgłosiło się przeszło 
20 licytantów tak Polaków jak Niemców. Licytac ą zaczęto sumą 20GO 
tal., i wkrótce hrytacya doszła do 3000 tal. Po odstąpieniu od licyta- 
cyi większej części Lcytujących, najwyższe kwoty licytacyjne podają­
cymi pozostali pp. Pągowski ze Środy, Boenisch z Drzoska i Stani­
sław Jarzemboski z Krzycka pod Lesznem. Pierwszy podał 
3050, drugi ¿090 a trzeci 31t0 talarów. Rada tutejsza wybierze je­
dnego z ow\ch trzech, którzy najwyżej licytowali, takowemu dzier­
żawę przybije. Dotychczasowa dzierżawczyni płaciła z majętności tej; 
obejmującej 1700 mórg areału, 1600 talarów rocznej dzieiżawy. 
a obecnie dzierżawa przyniesie kameralii 1500 tal dochodu więcćj

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 256.
Wtorek, dnia 8 listopada 1864.

Otóż ci wszyscy z członków rady miejskićj, któriy chcieli majętność 
tę sprzedać a nie wypuszczać w dzierżawę dalszy na 12 lat następ­
nych, mógł siś j“k najdobitniój przekonać, o ile wieś we wartość 
wzrosła, kiedy po 12 latach przyniesie 1500 talarów dochodu więcćj, 
i że przeto słuszne było zdanie i zapatrywanie się nienprzedzone wię­
kszości obywateli miejskich, którzy sprzedaży tćj tak ze zasady jako 
tei ze względów materyalnych byli przeciwni.

m. Śrem, 2 listopada Uzupełniając nasze wczorajzte doniesie­
nie o wypadku odbytój licytacyi na dzierżawę majętności rycerskiój 
Zbrudzewa, należącej do miasta, wedle którego wytćj licytującymi po- 
zestali pp. Pągowski ze Środy, Roenisch z JJrzonka pod Śremem i Sta­
nisław Jarzembowski z Krzycka pod Lesznem, podawszy sumy licyta­
cyjne pierwszy 3050, drugi 3090 a trzeci 3100 tal., nadmieniamy, że 
na dziBiejszóm posiedzeniu rady miejskićj członkowie tejże po rozważe­
niu wszelkich okoliczności i stosunków uchwalili jednogłośnie, ażeby 
dzierżawę majętności Zbrudzewo przybić p. Stanisławowi Jarzembow- 
skiemu za podaną sumę 3100 tal, i wezwaii zarazem magistrat, aby 
o uchwale tćj natychmiast przesiał wiadomość panu Jarzembowskjęmu 
do Krzycka.
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Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 7 listopada.
ży t#: bez obrotu, wyp. 50 wścpli/ na list, i list-grud. 29%: 

gru.-stycz. 29"/,„ st-luty 30*/,, luty-marz. 30’,, na odstawę wios. 
31‘3 tal. pł. Okowita: bez obrotu, wyp 18,000 kw., na list 12',,, 
gr. 12'/„, stycz. 12'/,, luty 12»/,„ marz. 12»/„ kw. 12»/, ta', pł.

Berlin, 5 listopada. Pszenica: 100 lt. w miejscu 46—59 tuk pł., 
wedle jakości. Żyto: 82—83 funt. 35',, na list, i liat-grnd. 33'/, 
—grud.-st. 34—33%, stycz.-luty 34, na odstawę wios. 35—34’/» 
— « pł i maj-czer. 36, czer.-lip. 37 tąd., lip.-eier. 37’, tal. pi. J ę­
czmień zi 1750 funt 27 —33 tal. pł Owies 1200 tunt. w miejscu 
22%—24%, pł., na Hat 22%, list.-grud. 21% tąd., na odstawę wio­
senną 21’/, pł., maj-czer. 22’,, czer.-lip. 23'/, tą). tąd. G,roch: 2250 
funt, do goto-unia 46—50 tal. pł. Rzep zimowy.: szląski 92% 
tal. pł. za 1800 funt, rzepak lat.: 75 tal. za 1800 fńn. Olćj rze- 
piowy: 100 fut, bez tieczki w miejscu 12 żąd, na list, i list.- 
gru. 11',—"/,,, gr.-st. 12'/,,—st.-luty 12%, kw.-maj 12%-%-

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa). 

2.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jakp. 
Nr. 2) i Warszawy

goili. min. pora
dnia.

6 10 rano

12 28 wpł.

5 38 wie.

9 45

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa..................
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.......?....
Ostrowa .................
Wągrowca............
Strzałkowa..............
Trzemeszna............

godz. min, pora
dnia

Przybywające pociągi.

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy).....................

2. Wrocł. (WiedniSj 
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu(jakp 
Nr. 1 excl. Warsz)

4 Wpoeławia (jak 
pod Nr. 2).............

god.. min.

18

28

26

rano

wpł.

wie.

Przybywające poczty osobowe

po 33’ , tal., 200cent. oleju rzep, po 11"/. 
12%, tal.

Wrocław, 5 listopada. Na targu:

’tal. i 40,000 kw. ok. po

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta 
.i, nowa
Zyto stare

„ no we 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies 
Groch

Rzep: 220 206

piękna 
sgr. 

70—78 
6Ï-65 
66—68 
60 62

44 45 
41—42 
36—37 
31-32 
66—70

190 sgr. za 150 funt, brutto.

7
7
8 
8 
8

11
1
6
7
7
7
8

10
11
12

30
30
15
30
40

30
45

15
30
46
30

wpł.
wie.

nocą

z
Trzemeszna.........
Krotoszyna...........
Wągrowca............
Obornik................
Skwierzyny n. W.
Ostrowa................
Cylichowa.............
Gniezna.,,...........
Pleszewa...............
Gniezna................
Krotoszyna..........
Kargowy...............
Nakła....................
Skwierzyny n. W.. 
Strzałkowa...........

godz. mm.

55
5

40 
25 
45 
30 
45,

pora.
dnia

4
5
5 
8 
8

10
10
3
4
6 
7
7
8 

10
1

30
40

45
30
15
15

pop.
n
n

wie.

nocą

Przy dzisiejszem dalszćm ciągnienia 4 klasy 130 król, ioteryi 
klasycznej padła

1 główna wygrana 20 000 tal. na nr. 69,424.
1 główna wygrana 10,000 tal. na nr 22, 02
2 wygrane po 5000 tal. padły na nra 35 336 i 8!,874.
3 wygrane po 200G tal. na nra 31,744 46 060 i 51.101.
38 wygranych po 1000 tal. na nra 1468 2218 26 0 2620 5622

6781 9322 9413 10 292 14,206 14,218 15,608 17,351 20,701 24,5^3 
24,681 29,814 3!,257 3S,277 42,773 48.858 52,904 55,823 56,649 59,387 
59,705 60,671 60,9 5 61,665 67,470 67,517 70,832 75,841 81,082 81,488 
85,857 84,699 90,927 i 93.959.

29 wygrane po 500 tal. na nra 1920 3232 3693 7512 8092
17,729 26,917 28,925 34,751 34,764 39,-77 41,067 45.574 48,224 57,932 
69,283 65,217 63.300 67,364 67,616 76,037 76,528 84,,64 85,962 86,577 
89,973 91,943 93,732 i 91,817.

62 wygrane po 200 tal na nra 1664 2140 6281 6469 7150 10 287
14,326 16,405 18,500 19,710 22,333 22.390 25,203 25,592 27,408 30,755 i
32,643 32 891 33,573 35,323 37,4 .8 37,593 37,804 38,340 39 074 31.444 I
41,711 42,346 45,616 49,134 50 468 50,938 52,214 51,178 54,312 54,936 I
55,218 55,821 55,829 56,433 56,5.81 58.041 6O,a?9 62,484 64 885 66,051
69 990 70 205 72,770 72 890 77.411 78,112 79,’00 82,925 83,591 84,086 ' 
88,159 89,071 90,025 92,566 94,258 i 94,915.

Berlia, 5 listopada 1864.
Królewska jeae.radna dyrekcya Ioteryi.

Przybyli do Poznania dnia 7 listopada.
BAZAR. Wł. dóbr Koczorowski z Mielęcina, Działowski z Działowa, 

Brodnicki z Dziećmiarek, Radoński z Krześlic, Skórzewski z Żer­
kowa, Zakrzewski z Turówa, bracia Prączyńscy z Biskupic, hr. 
Kwiieckl z Dobrojewa, wikaryusz Kompf z Strzelna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Napierałowicz z Lechlina, Skarżyń­
ski z Sokołowa, Parczewski z Bytynia, Mittelstadt i kupiec Fritz 
z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Ulatowski z Morakowa, Skórzewski 
z Wrocławia, Kaniewski z Lubowiezek, Hubert z Kopaszyc, obyw. 
Bukowski z Środy, Patjcierowicz z Kościana, nauczyciele Krzyazto- 
fo»icz z Środy, Bilewski z Krotośzyną.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Gółkowski z Lniska, hr. 
Skórzewski z fam. z Czerniejewa, jjacsyński z Kalisza, fabr. Selinger 
z Karmowa, pani Borchardt, panna Sliegler i kup. Schnltze z Beb- 
lina, rzecznik Lewy z Wrocławia, budów. Ferpack z Śremu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Hollischer z Norymberga, 
Bernstein z Hamburga, jeometra Qucnzel z Środy rzecznik Bóimann 
z Pleszewa, ekonom Ziółkowski z Mieścisk, wt dóbr Meissner z żoną 
« Kiekrza, Jurkiewicz z Głuchowa, Zakrzewski z Kleczewa.

Rzepak zimowy: 208—194—184 sgr za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 184-174—154 sgr za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: żyto: cpny niezmienione, 2000 fun., na list. 33, 

li.st.-gr. i gr.-st. 32, kw.-maj 33 tal. pł. Pszenica, na list 51'/, tai. 
żąd. Jęczmień: na list. 31*/, tal. żąd. Owies: na ist. 34’/,, 
kw-maj 34, maj-czer 35 tal. żąd. Rzepsi, na list. 102 tal. żąd. 
Olćj rzepiowy: lepićj, w miejsca 11»/,. ńa list i list-gr. 11“/« 
gr.-st. 11"/,„ st-luty 11%„ kW.-maj 12» „ tal.) pł. OikowHaf 
trzyma się,, wyp. 5000 kw., w miejsca 12%,, na, list, lisŁ-gruct 
i gr.-stycz. . 12»/,„ kw.-maj 13* maj-czer. 13'/, taj. pł.

Szczecin, 5 liBtopada. Na targu. Pszenica: 50—53. Ży­
to: 34—38. Jęczmień: 26—31. Owies: 22—26. Groch: 40 
—44. tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: trzyma się, 85 ft. żółta stara w miej­
scu 54—56, nowa 50—53, 83—85 funt, żółta na list. 53%, list-gr. 
53, na odstawę wios. 56—55% pł., maj-czer. 56», tal. pł. żyto: 
lepićj, 2000 funt w miejscu 33-35, na list. 33%, list-gr. 33%, na 
odstawę wiosen. 35’,, maj-czer. 35’/, czer.-lip. 36’/, tal. pł Ję­
czmień: 70 funt, w miejscu nadod. 28 tal. pł. Owięs: 50 funt, 
w miejscu 23' , tal. pł. Groch: na paszę w miejscu 42 lal pŁ 
Olćj rzepiowy: mało zmiany, w miejscu 11",„ na lis.-gr. li%, 
gr.-st. 11*/»,? kw.-maj 12%—% tal. pł. Okowita: bez zmiany, 
w miejscu bez beczki 12”/,,—"/„, na list. 12"/,,—%, list • gr. i gr.-st 
12’„ st.-luty 13 pł, na odstawę wios. 13’, żąd., maj-cz. 13"/,, tal. 
pł.Siemię lniane: peruańskie J3%—%. na iuty 14'/,, tal. pł. 
Zameldow.: 10,000 kw. okow.

Gdańsk, 5 listopada Pogoda w upłyniooym tygodniu była ząaienn* 
Parę dni mrozu, u'ewne desi ze i śniegi.

Handel zbożowy w Anglii w zudełoćj stagnacyi pod naciskiem 
dowozów n*d potrzeby konsuntcyi oraz wysokiej stopy proceatowćj.

W Hnlandyi, Belgii i Francyi w notowaniach cen pszenicy ża 
dnćj nie widzimy zmiany. (Uf fć

Na na«zej gie dzie nie było ochoty do kupna. Wielka liczba 
przybyłych okrętów, a ztąd zniżony fracht zachęciły spekulantów do 
zawiązania interesów po ostatnich cenach. Kupowano cbętnićj piękne 
świeże pszenice jako tańsze, ale i na stare wyjątkowej celności ziarna 
był nieiaki odbyt. Za dwuletnią bujną pszenicę płacono tal 2 sgr. 
10 fen 10, a sandomierką odznaczającej się piękniości przynosła tal. 2 
srg. 15.

Żyto po dawniejszych cenach, z łatwością dawało się umieszczać. 
Groch o ile suchy płacono drożćj, wilgotne, ziarno ¿«pełnie zanit- 
dbano.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicyfszefli 78,000, żyta 96 0, 
jęczmienia 4200, grochu 4S00, siemienia lnianego 3240, rzepaku 720. 

Płacono za szefel berliński:
tutti

Pszenicy 86 
86 
81 
83

Żyta star. 78 
Grochu 
Jęczmienia 

Torńń

Dniepru, wszędzie ulewny czas, ani sprzątnąć koniczyay i trawy, ani 
obsiać pól na ¡.irnę uiepozwolU.

I w A' glii brak paszy a drogość mięsa powoduje, że gospdarse 
bydło pszenicą pasą

Żuiwo wśżęióie złe, bo jakość przez wilgoć uszkodzona, do­
wóz do Anglii z Ameryki, % zaledwie sięga dowozu zeszłorocznego 
w miesiącu wrześuiu.

Francya mt-inająę sama obfitości, dowozi do Egiptu, gdzie wielka 
potrzeba zK ża, choci ż Egipt w hodowli bawełny już do 1,6 0,0*40 
coht. doszedł, reprezentujących 138 milionów tal., więc ma za co 
zboża kupić, ' , .-j

W Australii południowćj głód, Anglia dowozi im zb ża.
W Portugalii głód. W Auglii mimo, że minister Gladaton w Li- 

wprpolu unosił się nad siłą i rozwojem ducha kupicctwa angielskiego, 
który sam o sobie nie żądając opieki praw i rządu, radzi s:ę i wzma­
cnia, przyznał Jednakie w Manchestrze, że wojna amerykańska iak ob­
szerną klęskę wyrodzjła Auglii jakićj się spodziewać niebyło można. 
Skutkiem tójże drożąje jzieniądz, bank coraz uboższy w zasoby me a- 
lowe, ogtomue domy bankierskie Londynu i iBnych miast bankrutują, 
dowozy zboża o 1(4 proc, .niższe aniżeli w r. zą a ceny o 1 zł. na 
szeflu (1 r. 34 kop. na beczce) tańsze.

W Nowvm Jorku donoszą o chwianiu się najpewniejszych do­
mów w Rio Japeiro kilka największych domów bankierskich na 90 
mdionów tąlarów zbankrutowało, pociąg >j.ąc * swój upadek rzemie­
ślników i k<pii»listów, którzy swoje oszczędności w nbh umieszczali.

Toż i dowozy Anglii znacznie się zmniejszają z A«yi i tak np, 
samćj herbaty o 14 milionów funtów muićj dowiezionych zostało.

Bank francuski podwyższył z 1 na 3 od tysiąca za dany pie­
niądz na zastawy złota i srebra.

Cena jęczmienia do Norwegii i Anglii wywożonego trzyma się 
obecnie najlepićj z cen zbożowych.

Cena siemienia lnianego wyborowego, które z Tylży do Kró­
lewca, Kłajpedy i dla Rosyi kupione było 105 do 110 sgr za szefel. 
Nieprzesianego siemiecia aena przez gospodarzy żądana 90 sgr. za 
"V,,5 fun,t., a dają im ledwo 20 sgr.

W Rvdze wyborowe siemię lniane 13—14 rbs. Barkowiec. Ko- 
nopiane 90 funt 4V, rs.

Kartofle wszędzie gniją na gwałt, ztąd ceny spirytusu muszą się 
podnieść chociaż co prawda, Włochy dotąd na ten produkt otwarte, 
zSmlcnęły swe targi, wyaok.ćm cłem, którćm zagraniczne spirytusy 
obłożyły,

Włochy 84 milionów zebrąjty i urządziły Towarzystwo mające 
na celu tym, fupfluszem własny przemysł,- fabryki i rolnictwo podnieść, 
i cło u i»żiiwą dla protegęwania własnej pracy ustanawiają

Z Wirtenbergii donoszą, że cbmiol coraz droższy 48 do 58 tal. 
płacono już za centnar, którego dotąd 12,000 cent, uprzątnięto z targu 
a zasobów nie ma wielkich

Prusy, a szczególnie kupiec’wo pruskie, rozwodzi się nad ko­
niecznością zawarcia, coraz łatwiejszych targów dla swoich prodnkrów 
i targów albowiem od 1815 r. do dzisiejszego dnia wszelkie usiłowa­
nia otwarcia sobie przystępu przez granice Rosyi okazują się bez­
owocne.

Kolej z Królewca do Piławy od 1 grudnia otwartą dla publi­
czności będzie.

Geny na wełny grube trzymają się 40—52 i bardzo są te wełny 
żądane.

Z Litwy donoszą, że na wionę nawet i obawa głodu da się 
spodziewać.

Płacono na giełdzie naszćj:
szefel prus. beczkę litewską.wagi holend. 

Pszenicy jasnćj 120—1 0 
„ czerwonawej 12)—130 
„ czerwónćj 120—130 

Zyta

ft. 5(4! 
„ 4(4 
„ 40 
r 32 
„ 37*

68
-65

65
37

,4«

ś. 14 rs. 75 kop. — 20 r. 6 
11 „ 80 „ - 19 , 18

kop.

świeżćj
13
25
24
17

funt. lut.
86 23
78
83 
85
84

3
5

23
14

ul.
2
2
1
2
1
1
2

»TT.
6

11
20

3
5

11
15

fen.
8
8
4
4

8

M.
2
2
2
2
1
1
sr

Bfirc. fea 
10 10
15

1 
7

10 
12
16

za 85 funt,

za 81»/, „ 
za 90 ,,
za 72

przebyło: pszćnicy śzefli 35,940, żyta 13380, siemienia 
2520, belek dębowych 4Q16, sosnowych 8013.

Stan wody w Toruniu 2' 9“.
Kursa zamian:

Londyn 6. 20'/,.
Hamburg 151'/,.
Amsterdam 143'/,. *

Aleksander Makowski & Comp.
Królewiec, 2 listopada. Jeżeli mogą być czasy prawdziwie opła­

kane tak dla handlu jak dla rolnictwa, to niemi są obecne.
Z Prus i Szląska, z Pomorza, z Litwy i Galicyi, z Polski, i nad

lio-iao 
21-0116

Jęczmienia w. 100 -112 „ 30-38
, m 93 110 » 30—36

Grochu białego 33—55
za korzec gaągjt.z dob. 81’.,0 oażyó 

30 złp. 20 gr.— 22złp. 13 gr.
24 „ 7 » 48 „ 23 ,,
24 „ 2 „ — 18 „ 2 ,,
19 „ a. ;-2o„ ’

Kurs rubli.: 
sgr.

11
9 ,

11
8
8 , 
9 ,

80
44
7

85
85
73

-18 
- 10 , 
_ 12, 
-11 , 
-10, 

16,

88
92
39
21
62
22

za korzec warsz. zdób 31’/»•/<» #*yo 
41 złp. 17 gr. 25 złp. 21 gr.
39 25 „ - 23 „ 7 „
39 „ 25 „ - 22 „ 1 „
22 „ 19 „ - 33 „ 20 „

Za 99 rs. płacą 76' , tal. pruik. czyli za 1 rs. 25*/,, 
Braci» Cbotomscy i Koronowicz.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu,

Psaeńicy pięknej szefl. 16 gam,
„ sredmćj' „ ..................
„ ordynar.

Żyta ciężkiego
igego

di1

7 listopada 1864
do 

t»l| sg
* j¡4lt»i! «¡ii .v

..... • •
BU

Jęczmi
„ małego,,

Owsa . . . . „ ............................. .
Grochu do gotow. „ ...................... ........

„ na paśzę „ ............... .......
Rzepin ampwego „ ............. .
Rzepiku zimowego,, . ..................... ......
Rzepiu latowego „ ..............................
Rzepiku latowego „ ..............................
TąUrki . . . .....................................
Perek . „ ..............................
Masła, garn. . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białćj „ ............... ...... .........
Siąpa, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ...............................
Oiftjłl, » ■ • n ..................... ..........
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trak 

dnia 5 listopada ....... .
dnia 7

. 11 
411

1 3 2 3 9
22 6 1 25 —
17 6 1 20
8 — 1 11 —ta
(i 6 1 7 —
5 - 1 8
2 6 1 5 ta—

23 ■-lii-*: 24
27 6 2 —
22 6 1 25 —
-rs —-
— - —

—
— - —

2 6 t-ł 5 —
9 — tata. 11 —

12 6 2 20 —
— —

— —
— — —
— — — —

— —

28 9 12 3 9
28 9 12 3 9

.................. .«O«—M
Dnia wczorajszego o godzicie 1 w no­

cy, rozstała się z tym światem śp. Julia 
z Milewskich Ziemska. Odprowadzenie 
zwłok do kościoła w Kowalewie odbędzie 
się dnia 9 b. m. o godzinie 4 po połu­
dnie, eksportacya zaś do grobu i nabo­
żeństwo za zmarłą, odbędzie się o godzi­
nie 10 z rana dnia następnego. O czćm 
krewnym i znajomym donosi w smutku 
pogrążona córka. (4030)
Suchorzewo p. Pleszewem 7 listop. 1864.

Ogłoszenie.
W konkursie nad majątkiem Heimana Ro­

senberga, kupca w Pleszewie wyznaczono do

ułożenia się i uchwały eo do akardy termin na 
dnieć II listopadi rb. przed połud. o godz. 10 
przed podpisanym iromis$rzem w naszym lo­
kalu sądowym w Pleszewie.

Interesentów uwiadomią się o tóm z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie należytośei usta­
nowione albo tymczasowo dopuszczone wie­
rzycieli konkursowych, o ile nie wymagano 
dla nich prawa pierwszeństwa, prawa hipo­
tecznego, prawa zastawu albo innego prawa 
odłączenia do uczestnictwa w uchwale co do 
akordu uprawniają.

Pleszew, 27 października 1864.
Królewski sąd powiatowy 

wydział pierwszy.
Komisarz konkursu 

(4016) Buttmann.

Obwieszczenie.
W skutek polecenia tutejszego królewskie­

go sądu powiatowego, będę sprzedawał dnia
15 listopada rb. przed połud. o godz. 9 

i nąątępnych dni
1) srebrne przedmioty,

rozmaite sprzęty domowe, kuchenne i 
gospodarcze,

3) pościel i bieliznę,
4) meble rozmaite,
5) garderobę,
6) powóz kryty, bryczkę, wozy, i sprzęty 

rolnicze,
7) konie, bydło, trzodę i gęsi,
8) petfną ilość zboża i
9) obrazy i znaczną liczbę rozmaitych ksią­

żek,
w pomieszkaniu po ś. p. księdzu proboszczu

Kotlióskim w Kowalewie w drodze publicznćj 
aukcyi najwięcćj tającemu za gotową zapłatą, 
do czego chęć kupoa mających wzywam.

Pleszew, 3 listopada 1864.
JahnS)

(4015) komisarz aukcyiny.
Epelekcye

w pałacu hr. Działyńskich na rzecz Towarzy­
stwa Sw. Wincentego a Paulo damskiego roz- 
poczną się w sobotg, dnia 12 t. m. o godzinie 7 
wieczorem.

r Biletów można destać w księgarni p. Ża­
gańskiego i przy kasie pojedyńczych po 1 '/a złp. 
Na wszystkie 6 prelekcji po 6 złp., dla familii 
po 12 zip.________________________ [4029]

Instytut dla chorych na oczy,
Wilhelmowski plac No. 6. Dr.
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1)^ i 30 stopada r. b. przed południem o godzinie 11 odbędzie s:ę w Poznaniu na 
sali B:t$irowćj ogólne ifoczne zebranie akcyonaryuszów spółki pod firmą

Si BSSJ BBŁŁPfflWSH-PŁOIB ! SPOŁU
Pi'.; >Ju : itepi obrad będzie w myśl § 56 ustawy, sprawozdanie spóluików jawnych 

... r ;k ubiegły, przedłożenie"bilansu i inwentarza i ustanowienie dywidendy na
przyrad|i»cój.

’ Poznań dnia 13 października 1864.
feh- indżórcza Towarzystwa komandytowego na akcye.

Biliński Chłapowski Plater i Spółka.
..... .............. —

ttaiitó zebranie Towarzystwa pomoicy n< u- 
iowej isiiisH Karóla Marcinkowskiego po- 

irzes". i w oRtęgb odbędzie s ę w Kem*
¡betz p Ś i 11 o w s K i e g o d nia 17 11-ie w

___r.___ „ godsnie 11 przed południem, na.’
które członków uprzejmie zaprasza

Loniitet. [4019]

wi-go Koku 
utrzymywani 
Zgłosić sie. n 
litera X. X,

Ogrodnik,
• opatrzony dobremi świadectwy, zna- 

r vauiu szkółek, warzyw, kwia- 
i i, d., znajdzie.miejsce od No-

lub 1 lutego r. p. Wiadomości 
- o anżeryi nie są potrzebne. — 

■rPoznań, poste restante, pod 
[3997]

dlu, znającego język memie-Ł. Scliirm,
ulica Wodna No. 2.

3,::.y. i ;; n',ką. uczci ą i pilną, polecić
A. (»racie. w B >rku, .

Zniżenie cen.
Od f ó ■ ¡<ada rb. śprzedajemy wszystkie

rtrzędzm J . (i Greinera młodszego i Synów,
Berlin. Knirstrasie, po cenach znacznie zmźo- i.- .cli t k, że ce;:a alkohol ¡metru normalnego 

Trblleąą z podzięką ’A% włącznie z świa-

(3815)

Młodzieniec klas wyższych giinn*zyat‘nych 
życzy sobie przyjąć miejsce nauczyciela domo­
wego. Bliższa wiadomość poste restante K P. 
Kostrzyn. |4021]

I A. Z.
Dziękuję ci za udzielone mi wiadomości. 

[39$8] Ł. -M.

Kram
jest natychmiast do wynajęcia prży Wro­
cławskiej ulicy 9. (3836)

Pokój obszerny (3837)
jest natychmiast do wynajęcia Grobla 25.

Do sprzedaży i zniesienia vir.tra.ka na 
gruncie posądowskim, przy trakcie pako,sła­
wsko-lwóweckim położonego i w dobrym sta­
nie Się zpejdującego, wyznaczyliśmy termin na 
dzień 5 grudnia rb. przed połud. o godzinie 10 
w lokalu kasow/m w Łwówkn, na który refle­
ktujących zapraszamy. (3989)

Dom. Lwówek. — Urząd basowy.

Deszczochrony przekątne (diagonalne) cy- 
garówki laski, chustki męskie, rękawiczki 
kortowe i towary norymbergskie poleca; w 
wielkim wyborze A. Apolant,

(40033 ul. Wodnh. 6.

r. Guillaume 9. Magazin français. E, Guillaume 9.
Chapellerie parisienne. — Saison d’hiver.

. i stemplowćj i tabelą z fu»e- 
n wynosi obecnie tylko 5 tal., 

tal., z futerałem i cylindrem tylko 
• ' t-’ 15 Fgr , d wnićj 10 tal.

Parciwaierze po 2 tal. 15 sgs.,, z cie- 
pion ierzaini 3 tel. 15 sgr. Ciepłomierze za- 
ćiernepó 15 sgr., wszelkie gatunki ar&eome- 
trów począwszy od 15 sgr.

• -lóir £xkh teatralne najwyborniejsze, for- 
¡bard/iói eleyanckićj pó 3,4 i 54al.-, < 
fokulary złote z szkłami ’najdok.łaji- 

3 i 4 tal., okulary nocne po 20 i 30, 
po 40 sgr., lornety i pince ne- 
20 sgr.

N skhd stereoskopów z nąjwspahial- 
czemi 'widokatrjc-t znowu jaknajdokładnićj 
z,‘¡opatrzony, ; b-camy więc aparat z 12 pię- 

po 1 tal 10 sgr. „ «1
Zamówienis zamiejscowe wykonywa się 

szybko ) pknajtąńiój/' . (4023)

my
ttrai

ept««»

Bi xcia Pohl,
< znaniu, ul. Wilhelmowska 9.

Iło moderatorów dorabia r.i 
ły lamp petroleowyck, do st 
lamp posuwaln> cli patent o 
lic zapały osaćaędności, a
sporządza wszystkie lamny jak najgruntc f

Sff. ffiluy,
(3974) Pozn&ń, ul. Fryderykowsk i

a

Nauka tanc
dla dorosłych i dzieci.

Że -nauka tańca dla dam i mężczyzn rozpo- 
cznie się w poniedziałek dnia 7 bm., pucki md- 
pie o gi)dzinia:7>/2 wieczorem, wmałćj sJ; hc-t 
tela de 1’Europe, mam honor, donieść* fiSej- 
szóm, upraszając, aby, odnośne zam.ó 
złożono tamże pod nr 19, przed połudn: a- 
godziny 11, po południu zaś od godziny 3-5. 

(3980) Herrmaim Ilerrlich, 
nauczyciel gimnastyki i t-.ńcą z Fran^fur: a n.0

Skład mój herbaty chińsi ej
uzupełniłem wjborowemi gatunkatni.

J. N. Piotrowski
[3901] (Hotel du Nord).

Skład - herbaty
La maison de Chappellerie franca;çe E. Donnar à Posen, a l’honneur d’informer le pu­

blic élégant du Duché, qu’elle vient de recevoir ses nombreux approvisionnement d’hiver qu’ell-j 
tire annuellement des prem ères maisons de Paris. Ces marclundises consistant en chapeaux, 
casquettes et bonnets fourrés, se recommandent par leur fraîcheur, leur bonne qualité et la mo­
dicité de leurs prix.

Ses Chapeaux de Mode de foripes anglaise; française, droite, dyplôtpate &c., se distin­
guent toujours par leur bonne confection, leur légèreté et leur durée. — Le Conformateur mé­
canique permet d’adapter parfaitement le chapeau au têtes les plus irrégulières et les plus 
difficiles à coiffer.

Chapeaux et casquettes de livrée.
Chapeaux et casquettes pour jeunes garçons et enfdots.
Repassage, lavage et remise à neuf de toutes sortes de chapeaux. [3988]

E. Donnar, Wilhelmowska ulica

W. F. Meyera i >
plac Wilhelmonski 

poleca bogaty i doborowy swój skład prawdzi­
wej herbaty chińskiej, najnowsze­
go sprzętu, najwyborniejszego smaku! pbcęnacb 
bardz . umiarkowanych. [B/j

Ck0»,

10 kóp
suchych desek, mającyęh 4/," grubości, ą przy 
Grobli pod Nrem 7, razem lub tćż ćzt 
tanio na sprzedaż, <vn\ 08 • i I. . (-»1301)9, ».

Gustowne przedmioty na upominki stosowne dia dorosłych 
i dzieci, są każdego czasu w podpisanym składzie w zapasie. Atrament alt 
zarynowy i anilinowy Z zawołanćj f ‘.bryki Augusta B.eonliarili w 
Bresziiie. mo zawsze, butelkami oryginalnemi po cenach znapych liaiidel ga­
lanteryjny i materyałów piśmiennych

S. PrichalMcha
w Śmiglu.

(4020)

S gCi« Ł
Okrycia i żakety damskie.

___ Skutkiem porobionych osobistych zakupów jestem znowu
S dostatecznie zaopatrzony w najnowsze formy.

___ Pierwszy świeży, mą ■? 
lony astrachański kańpwr^ 
wielkie elbląffskic minoy^, 
stego wędzonego łososia vre^va-»- 
skiepo iwęgorga spił ko 
nepo, wielkie rygenwaU I ; 
półgęski z kościami i bez 
świeże dojrzałe ananasy i ft •.,«?- 
grona Almeria poleca 

[4026j Jakób Appel,
ul. Wilhelmowska 9, naprz. hotelu M. sa. 

Angielskie biszkopty juk;» U- ~
Pic-Nic 

L. Schirn,
[4027] , fcojin óiślioftS.Wodna No. 2.

CÍ a.

Í4024]
Juliusz Lasch,

: • ■ « « « ■ A-w -V» U « Z.plac Wilhelmowski 3, Hôtel du Word.
Ku łaskawemu uwzględnieniu, 0

Z dtfiepi dzisiejszym otwieram prsy ulicy It ilhclniotcsliicj ArO. /S, naprzeciw hotelu Oelimiga, 
owi, • - i kramie Fischera

I Jit.ro, we wtorek, dnia 8 listo,*:;.<h 
wiepracowe nogi czyli Kls-- 
ne, Jezuicka ulica No. 9.

[4025] .1. HiclialskL •

zwracają
towaru,
książek,

I malcryałów p śmicsioych9 g-Jaiiíenjiná i skorzanydi
Aukcya

żywego i martwego inwentarsa, pożostnl 
ép. X Kwap ich u w Domachowie pod Kro­
bią odbędzie się dnia 21 b. m i r. (401:7 i

! ¿tlAZ a I

nowinie ’uwagę na nowe i eleganckie desenie i formy, a krom tego na dobroć i umiarkowane ceny tego 
aocześnie polecam się do wygotowywania książek kontowych z angielskieml tyłami, tudzież do każdój oprawy 
twania garnitur u haftów, podklejania i lakowania map i planów itd. d ’ , (■ .

Fr. Aicklaus,
introligatornia i rękodzielnia wyrobów galanteryjnych i skórzanych.

•HniEÙV W BBKLINIK.
5 s topada.

PajlWf pmił«
fttSyosf, dobro«....
— ' nrn¿. 1859,.
— 50, 53 feoaw
— 54, 55,67,»- læSi..

preis, 1855... 
Ôbliæ toft «tari
--Matsasí...... .

i'A’ít-y «*at. Mard 
— Frsa ’ Wach,

Sprzedaż bai-ait
z owczarni zarodowćj Dom. Opatów 

łoow. ostrźeskowskiego rozpoczaie 
się dnia 7 listopada f. b. Daje się najzupeł­
niejsze poręczenie za zupełne zdrowi rzeczo­
nego-stada. * [3986]

Zarząd gospodarczy.
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Saskie bit kas... 
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